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Dymisja kr. T h m .
Deeyzia do tej pory nie zapadła w Wiedniu. 

Przesilenie komplikuje się i nie tak łatwo bę
dzie znaleść z niego wyjście.

W  każdym razie nie jest prawdą, jakoby 
książę Liechtenstein złożył napo wrót misję utwo
rzenia gabinetu w ręce cesarza. Pracuje on w 
dalszym ciągu nad wywiązaniem się z zadania 
i nie trzeba tracić nadzieji, bez względu na to, 
ćo o tern piszą dzienniki niemieckie, że księciu 
uda się w najbliższych dniach złożyć minister
stwo.

Rozeszły się pogłoski, że ks. Lichtenstein ofiaro- 
wałjednę z tek vc swoim gabinecie b. staroczeskie- 
mu posłowi, a obecnie dyrektorowi ,,Żivnosten- 
skiej Baaki“ Mattuszowi. Miała to być teka spra
wiedliwości. Pogłoski te są mało prawdopodobne. 
Mattusz nie zechce porzucić swego wybitnego 
stanowiska dla kilkomiesięcznej politycznej ka- 
ijery ministerjalnej; w żadnym zaś wypadku nie 
ma mowy, aby Mattusz zgodził się na zniesie
nie rozporządzeń językowych, które przygotowy
wać ma książę Liechtenstein!

Ks, I  iechtenstein jest chwilowo jedynym mo
żliwym kandydatem, zwłaszcza po konferencji 
odbytej przez członków parlamentarnej komisji 
Koła polskiego, na której oświadczono się jedno
myślnie za utrzymaniem prawicy. Kownie i co 
do dymisji hr. Thuna okazały się nasze donie
sienia prawdziwemi, gdyż do tej chwili nie zo
stała ona przyjętą. Owszem, donoszą nam z po
ważnego źródła wiedeńskiego, że w razie nieu- 
dania się posłannictwa ks. Liechtensteina i utrzy
mania solidarności prawicy, nie przyjęcie dymi
sji hr Thuna przez cesarza nie jest wcale wy
kluczoną możliwością.

W  parlamencie panowało wczoraj niezwykłe 
ożywienie Do Wiednia przybyło bardzo wielu 
deputowanych, aby się zorjentować w położeniu. 
Odbyły się liczne, jakkolwiek nieoficjalne, konfe
rencje i narady pomiędzy poszczególnemi grupa
mi prawicy. Z lewicy natomiast, jak zapewniąią 
korespondenci, nie można by ło dostrzedz w W ie
dniu żadnego posła.

Członkowie prezydjum Izby poselskiej odbyli 
dłuższą konferencję z deputowanymi: Jaworskim, 
Katbreinem, Abrabamowiczem, Stranskym i Dzie- 
duszyckim. O godz. 11 w południe zgromadziła 
się parlamentarna komisja Koła polskiego. Biliń- 
sk{ i Kozłowski wskutek złych połączeń kolejo
wych nie mogli na czas zdążyć, wskutek czego 
zapowiedziana konferencja miała jedynie charak
ter prywatny . Wzięli w niej udział Jaworski, 
Abrahamowie/, Piętau i Dzieduszycki. Także mi
nister Jędrzejowicz przysłuchiwał się znacznej 
części narad. W szyscy członkowie K oła  polskiego 
wyrazili zgodnie silne przekonanie, że solidarność 
praw icy jest absolutnie i we irszystlHJi okoliczno
ściach zabezpieczona.

Jeden z najwybitniejszych członków komisji 
parlamentarnej zapewnił korespondenta Czasu , 
że zmiana systemu wydaje mu się zupełnie wy
kluczoną. Ze stanowiska Koła polskiego najważ
niejszą izeczą była i jest ugoda z Węgrami, ja 
ko sprawa, obchoazaca całość monarchji. Zmiana 
systemu naraziłaby stanowczo tę ugodę k  pa rla 
mencie na szicank. Z tego też powodu jest on 
przekonanym, że w Kole polskiem nie znajdzie 
się ani jeden głos. któryby przemawiał inaczej, 
jak za zupełną solidarnością prawicy.

Według zapewnienia posła Barwdńskiego, w 
klnbie chrześcijańsko-słowiańskim wytrwanie w 
solidarności z prawicą jest dogmatem zupełnie

niewątpliwym. Kówmeż członkowie katolickiego 
stronnictwa ludowego, zapewniają, iż w klubie 
ich nie ma dziś ani jednego głosu, któryby był 
przeciwnej opinji.

Do dzienników wiedeńskich rozesłali posłowie 
czescy następujące oświadczenie]: „ Wo-bec powta
rzających się rozmaitych wiadomości, jakoby 
czescy posłowie gotowi byli w sprawie równo
uprawnienia językowego poddać się naciskowi 
zaprzyjaźnionych stronnictw z prawicy i uczynić 
koncesję, któraby się równała opuszczeniu do
tychczasowego zasadniczego ich stanowiska, o- 
świadczamy, że te i tym podobne wiadomości 
nie mają podstawy".

Zwracają uwagę na konferencję posła Jawor
skiego z ministrem Gołuchowskim, która się od
była w niedzielę. Znaczącym jest także glos Va- 
terlandu. który wyrażając przekonanie, że ani 
Liechtenstein, ani Koerber nie zdołają stworzyć 
nowego gabinetu, pisze: „Zdaje się, że także 
część liberalnych kól nie może na razie zrozu
mieć, dlaczego hr. Thnn właśnie teraz musiał 
podać się do dymisji. \V tym względzie tak ró
żne i tak sprzeczne kursjją pogłoski, że trzeba 
w ich przyjmowaniu być bardzo ostrożnym, bo 
trudno na razie rozeznać, w czyim interesie ta 
Inb owa pogłoska bywa kolportowana".

Toasty zjazdowe.
W  uzupełnienia sprawozdań o toastach, wniesio

nych podczas niedzielnego bankietu, podajemy jeszcze 
streszczenia przemówień pp. Jaworskiego, ks. Biau- 
kiniego, Ma?żury, Sokołowskiego i Hurzity.

Prof. W ł. L. Jaworski wmosł toast o głęb- 
szem politycznem znaczenia, a brzmiał on w ten 
sposób:

Dzisiejsze zgromadzenie reprezentantów tak wieln 
słowiańskich narodów jest świętem rodzinnem. Pod
stawą zbliżenia są bezsj rzecznie stosunki etnografi
czne. W  pierwszej linji zbliżenie to staje się wido- 
cznem na polu kulturnem. Wyniki obecnego zjazdu 
świadczą o tern wymownie, a zrealizowanie ich przy
czyni się z pewnością w poważnej mierze do uświa
domienia własnej cywilizacyjnej siły.

W  obecnych jednak warnnkach istnieje . jeszcze 
inna podstawa, zlliżająca do siebie Słowian, zamie
szkujących Austrję. Wszystkie te najważniejsze po- j 
trzeby, których zaspokojeniem zajmuje się polityka, i 
są jednakowe u narodów słowiańskich w Austrji. Na 
zgodności zaś interesów politycznych oparte zbliżę- j 
nie tych narodów, daje rękojmię siły w pewnem hi- j 
storycznem stadjum większej, bo siły materjalnej. |

Wszystkim słowiańskim narodom w Austrji zale 
ży na istnieniu państwa, w którem mogłyby zażywać j 
wolności i w którem znalazłyby warunki rozwuju . 
swojej indywidualności. Państwem cakiem jest wła
śnie Austrja, Posłannictwem tej monarchji jest także 
jednoczenie zamieszkujących ją  narodów, jakie jest ko- j 
niecznem, aby. uzyskać siłę, zdolna do umożliwienia 1 
rozwoju poszczególnych części składowych.

Zrozumienie tej potrzeby i dążenie do jej zaspo- j 
kojenia jest rzeczą rozumnej polityki austrjackiej, i 
która w ten sposób obejmuje politykę narodów słu- \ 
wiańskich w Ausrrji. j

Mamy zupełną świadomość, że tylko tą drogą o- j 
siągniemy nasze narodowe i społeczno cele, Ale ma- j 
my też i ugruntowaną nadzieję, że tylko tą drogą ! 
poprowadzą nas ci, w których ręce złożyliśmy kie
rownictwo naszej pospolitej rzeczy.

Prawica w parlamencie anstrjackim jest przed- I 
stawicielką polityki austrjackiej w określonem zna- i 
czeniu. Powołała ją  do życia nie potrzeba obrony, 
ale dążność do spełnienia celów pozytywnych. Nie 
jest też prawica reprezi ntantką solidarności słowiiń 
skiej w przeciwstawieniu do solidarności niemiecki ci,

ale jest wyrazem politycznego sojuszu wszystkich 
tych stronnictw, które w swoich programach wypi
sały prawdziwą wolność i prawo równe dla siebie i 
dla innych.

Sojusz ten straciłby rację bytu, gdyby z niego 
starto ten charakter polityczny, gdvhy nim kierować 
poczęło nczncie, a nie rozum, gdyby wreszcie począł 
w nim rządzić szowinizm, a nie umiarkowanie.

Polacy mieli zawsze świadomość wymagań, po
trzebnych do spełnienia tego wielkiego zadania, ja 
kiem jest stworzenie równych warunków rozwoju dla 
wszystkich narodów, zamieszkujących Austrję. To też 
w jej życie polityczne wnieśli pierwiastek stałości i 
umiarkowania i na tych tylko zasadach szukali i za
wiązywali sojusze. Trądy ja  ta pozwala nam mieć na
dzieję, że prawica w parlamencie anstrjackim, mimo 
zmiennych kolei, jakiemi toczy się polityka austrjacka, 
mimo zboczeń i pomyłek, nawet mimo wielkich błę
dów, święcić będzie ostatecznie zwycięstwo.

Oto węzły, które nas łączą z wami, mili nasi go
ście. Nie stworzył ich szumny frazes, ale potrzeby 
powszednie, nie wywołato ich nczncie, ale rozum, pod- 
eTawą ich nie namiętność, ale rozwaga, trzeźwość i 
spokój. Będą też wskutek tego trwałymi.

Gdy zaś tych węzłów reprezentantką jest prawica 
w parlamencie ausajackim, przeto na jej cześć — 
wzywam was, panowie - spełnijcie ten toast. (Hu
czne oklaski).

Toastował potem ks. Biankini w dłuższej mowie 
politycznej, a treść jej następująca:

Mówca zaznaczył na wstępie, że jako Kroat i Dal- 
matyDiec przynosi z wybrzeży Adrjatyckiego morza 
najgorętsze pozdrowienie kroackiego lndn dla braci 
z północy. Eroaeki naród od stnieei już związany 
jest z królestwem polskiem, walkami przeciw Turkom 
toczonemi, które to walki opiewał w X V I wieku kroa- 
cki poeta Gundulicz.

Jeżeli kiedy w tej monarchji zupełna spiawiedli- 
wość wymierzoną będzie Słowianom, to Polacy, Czesi
i Kroaci, odzyskają znown historyczną siłę. Przy
szłość monarchji zależy od sprawiedliwości i swobo
dnego rozwoju jej ludów, a polityka, oparta na za
sadzie : dicide et im pera ! może ją  tylko osłabić, 
poniżyć.

My Słowianie nie potrzebujemy już opiekunów; 
my chcemy żyć wolni na podstawie naszej etnogra
ficznej i politycznej wspólności. GłówDym prnktem 
jest, abyśmy się silnie razem trzymali. Poprzedni 
mówca powiedział że w obecnej chwili potrzebna jest 
czujność i rezerwa; dbbrze to powiedziane w zasa
dzie, ale kiedyż Słowianie inaczej się zachowywali? 
Robiono pi zecie na ich karkach w tej monarchji nąj 
gorsze eksj eiymenty, a oni znieśli wszystko z cier
pliwością. Ale przechodzi już wszelkie granice, jeżeli 
się odbiera wymierzoną Słowianom przez sprawiedli
wość cząstkę, ustępując przed naciskiem ulicy, (Okla
ski). Ten objaw widzimy teraz właśnie. Dzisiaj, zda
je  się, że nie prawo ma pozostać zwycięzcą, ale uli
ca. (Oklaski). Gdyby do tego doszło, że zwycięstwo 
odnoszą ustne krzyki, to my powinniśmy krzyczeć 
*em więcej, ale krzyczeć nie z pychy i zuchwalstwa, 
ale z potrzeby. (Oklaski)

Szczególniej my Kroaci i Słoweńcy traktowani 
jesteśmy jak najgorzej, bo u nas pracują nad tern, 
ażeby nas wynarodowić. My zaś nie chcemy nic cu
dzego, tylko trzymamy 3ię rodzinnego obyczaiu. My 
musimy w obecnem położeniu wykazać, cc warta na
sza solidarność. Program większości Rady państwa 
jest sprawiedliwy, a każdy rząd, któryby go nie u- 
znał, powinien spotkać zjednoczonych Słowian. Nie 
wolno nam robić żadnych poświęceń. (Oklaski). Znie
sienie rozporządzeń językowych musiałoby oznaczać 
casus be Mi. My słowiańscy dziennikarze, zebrani o- 
becnie w królewskim Kiakowie, uważamy to za bo- 
nnm omen, że przesilenie w Wiedniu wybuchło wła
śnie teraz, gdy my uzbroiliśmy się do wspólnej wal- 
VI Zwr-camy nasze oczy ze snoboiem ku polskiemu

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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rycerskiemu naiodowi i ku jego deputowanym, ocze
kując. że obejmą oni przywództwo. My dajemy świa
dectwo, ze solidarność słowiańska w interesie monar
chii istnieje obecnie faktycznie tak pod Wawelem, 
jak jjod Hradczynem, jak w królewskim Zagrzebiu. 
(Huczne oKiaski). Pod tern hasłem wnosi mówca kie
lich na pomyślność polskiego narodu. Oby Bóg bło
gosławił działalności polskich deputowanych! (Huczne, 
długotrwałe oklaski. Mówcy składają życzeua)

Dr Szime M a z z u r a  z Zagrzebia wniósł nastę
pujący toast:

E feta — ( f e ta ! Pismo św. powiada, że Zbawi
ciel, gdy przywróci/ mowę niememu, powiedział m u: 
E fe ta !' — i rozwiązał mu się język. W  rozprawach 
Zjazdu dzienn karzy byłem niemym, ponieważ libera
lizm węgierski odebrał mi mowę, -ale obecna zebranie 
nie jest zjazdem — tu nie wiąże mnie kaganiec 
(Brawo !) — tu odzjskuję mowę. Węgrzy są rzeczy
wiście narodem przewidującym; tu nie chodziło im 
o nu ją  czynność w Zjeździe, lecz o moją działalność 
na korzyść słowiańskiej solidarności. Przybyłem z mo
imi kolegami, ażeby się podnieść na duchu, wzrnszyć 
się widokiem polskich starożytności i ażeby się o tern 
przekonać, że Polacy postępują naprzód pod wzglę
dem intelektualnym i racjonalnym. Przybyłem tu, 
ażeby uklęknąć przy grobie św. Stanisława i ażeby 
oddać mój najgłębszy hołd świętym cieniom waszych 
królów, abym oddał cześć grobom Sobieskiego, Po
niatowskiego, Kościuszki. (Oklaski). Przybyłem tu, 
ażeby zobaczyć Uniwersytet Jagiell. z jego relikwia
m i, ażeby podziwiać mistrzowskie dzieła Matejki, 
Siemiradzkiego — przybyłem, aby odnowić moje wspo
mnienia o M ckiewiczu, którego wielbi cała Europa. 
Na cóż mam dalej wyliczać moje powody ? (Oklaski;.

Sądzę, że naród o takiej przeszłości tylko na to 
powołanym został, ażeby pizy rozstrzygnięciu wa
żnych aktualnych kwestyj decydująco współdziałał. 
Z tym narodem ręka w rękę idzie wolny, bogaty i 
wykształcony naród czeski, przeciw któremu zwróco
ne są dziś strzały germanizmu. Kryzys jednak zwró
cona dziś ku Czechom, może, gdyby zwyciężyła, obró
cić się jutro ■ przeciwko Polakom na podstawie tej 
samej fantastycznej zasady „posiadania* Niemców. 
To „posiadanie* równa się prawom przeciw niewol
nikom w staiużytnym Rzymie. Takie niby polityczne 
posiadanie nie oznacza nic innego, jak tylko polily- 
czne niewolnictwo, przeciw Któremu wszyscy S/owia
nie protestować mnszą. Ale nie obawiam się o Cze 
chów, którzy tyle napaści odparli, gdyż wiem, że 
także w przyszłości zwyciężą, szczególniej, jeżeli ry
cerscy Polacy razem z nimi trzymać się będą. Te 
dwa narody, opierając się wzajemnie jeden o dru 
giego z powodu wspólności interesów, nie powin
ny zapominać przysłowia: R odie miki, cras tibi 
(Oklaski).

Powtarzam i jestem pewny, że naród czeski wyj
dzie lez szwanku z przesilenia, bo ufam Bogu; zatem 
na cześć Czechów wznoszę tu kielich z okizykieno: 
Oby Bóg ochraniał sprawiedliwą walkę Czechów! 
(Oklaski). •

Poseł dr August Sokołowski wniósł dalej nastę
pujący toast:

Szanowni panowie! Jako jednemu z ostatnich 
mówców, przypadło mi w udziale wznieść toast na 
cześć i powodzenie jednego z najmłodszych słowiań
skich n<.rodów, na cześć Słowaków. (Brawo). I pro
szę panów, dzieje się to nie przypadkowo. Jak w każ
dej rodzinie, którą i my tworzymy, i tu przy tej 
uczcie wspaniałej musi być zachowany pewien szereg 
starszeństwa, muszą brac;a młodsi ustąpić starszym. 
My to rozumiemy, którzyśmy byli niegdyś przez cały 
szereg wieków bojownikami cywilizacji zachodniej, 
szerząc tę cywilizację zachodnią na wschód. W zno
sząc ten toast w starożytnej stolicy Piastów i Ja
giellonów, nie mogę inaczej jak tylko rozpocząć od 
tła historycznego. Kiedyś teu Kraków był ogniskiem 
życia politycznego i. cywilizacji zachodniej; kiedyś ten 
Kraków był stolicą państwa, które sięgało na połu
dnie Karpat i dochodziło do Dunaju, dochodziło do 
Cisy i wtenczas to narody słowiańskie, na południe 
od Karpat mieszkające, wchodziły w skład państwa 
polskiego. I kiedy odbywałem wędrówkę po tej za 
karpackiej krainie, to dobrze mogłem się porozumieć, 
mówiąc po polsku z tamtymi włuścianami słowiański
mi, mieszkąjącymi na południe od Szmeksu.

Jest to najlepszy dowód, że ta idea słowiańska 
sięgała dalej na południe, niż chcą dziś wmówić w 
nas przeciwnicy, sięgała na zachód i południe od 
Karpat. I proszę panów, jeżeli mówi się o sprawie 
słowiańskiej ogółem i o braterstwie słowiańskich na
rodów, to darują panowie, ale sądzę, że nam, Pola
kom, przypada pierwsze słowo dlatego, że my stwo
rzyliśmy w XV wieku państwo, polegające na równo
ści, na zasadzie; „wolni z wulnymi, równi z równy
mi*. I minęło wieków dużo i upłynęło dużo wody w 
Dnnąju i Cisie, zanim nasi pobratymcy, najbliżsi nam 
językiem i wyobrażeniami, poczuli się do życia naro
dowego. I upłynęło dużo wody w Dunaju i Cisie, za
nim ta Słowacczyzna poczuła się s/owiańską, zanim 
poczuła się do wspólności z tymi szczepami, które 
mieszkąją na północy i na zachód od Karpat. I wal
czą oni dziś o równość, o autonouiję, walczą zupełnie 
tak samo, jak my walczymy nietylko tu w Austrji, 
ale i gdzieindziej. (Brawo).

Naród polski od samego początku swego istnie
nia politycznego i bytu stawał zawsze w obronie 
słuszności i wolności (Żiwio !) ; na sztandarach swoich 
pisał zawsze podczas naszych walk o niepodległość: 
„za naszą wolność i waszą!* I serdeczna krew pol

ska przelewała się na wszystkich pobojowiskach, gdzie 
szło o wolność i o równość narodów.

Tak samo dzisiaj, kiedyśmy się przy wspólnym 
biesiadnym stole zgromadzili, nie można zapomnieć
0 tym słowiańskim narodzie, który, jakkolwiek późno, 
przyznał, że jest narodem s/owiańskim, ma prawo 
do odzyskania bytu i do odzyskania ausonomji swojej

I dlatego wznoszę mast na cześć i powodzenie 
naszych braci z tamtej strony Karpat, aby im się 
udało odzyskać to, do czegośmy już po części doszli
1 o co w znacznej części walczymy, o tę swobodę 
myśli i błowa, o tę swobudę języka narodowego: na 
powodzenie Słowaków z tamtej strony Karpat! (Okla
ski).

Poseł Horzica przemawiał naprzód po chorwacku, 
potem po polsku i po czesku. Wznosił toast na cześć 
narodu chorwackiego. Nieprzyjaciele nasi —  mówił— 
jeszcze w ostatniej chwili chcieli rozbić zjazd. Roz
puścili po świecie wiadomość, że w Krakowie będzie 
tylko zbratanie Czechów i Polakami, że reszty Sło
wian Zjazd ten obchodzić nie będzie. Nikt nie za
przecza temu, że tu idzie także o zbliżenie Czechów 
z Polakami. Ale i o tern nie można zapominać, że 
jeśli my nie potrzebujemy się bratać z Serbami, 
Chorwatami i Słoweńcami, to tylko dlatego* ze odda- 
wna my Czesi z niemi zbratani jesteśmy, o tern Chor
waci dobize wiedzą, a ktoby z nich nie wiedział, 
niech przeczyta, co o stosunkach czesko cnorwackich 
napisał niezapomniany dr Raczki. W  ostatnich latach 
związek Czechów z Serbami, Chorwatami i Słoweń
cami niejednokrotnie się zacieśnia/ Myśmy tu przy
byli do Poiaków, ażeby zacieśnić i utrwalić węzły 
naszej przyjaźni. Mnie dziś przypadło w udziale pod
nieść puhar na pomyślność narodu chorwackiego, 
a wziąwrszy na siebie to posłannictwo, pozwolę sobie 
w imieniu Czechów wyrazić cześć i hołd jednemu z 
najzasłużeńszych Chorwatów, biskupowi Strossmayero- 
wi. To będzie odpowiednim wyrazem naszych brater
skich uczuć dla Chorwatów. Niech żyje i rozkwita 
naród chorwacki, straż słowiańska nad morzem A- 
drjatyckiem. Dość ten naród nawojował się za cudze 
sprawy. Teraz zaczyna myślić o sobie samym, pra
cuje dla siebie, by rozkwitł jako potężny a silny 
cz/onek Słowiaństwa.

Zamknięcie Ii-go Zjazdu
dziennikarzy słowiańskich.

W  poniedziałek o godzinie 9 -tej zrana, natych
miast po zebraniu się w sali Rady miejskiej, ucze
stnicy Zjazdu gremjalnie udali się przed pomnifc Mic
kiewicza i złożyli u stóp postaci wieszcza piękny 
wieniec. Ceremonji złożenia wieńca dokonał prezy-

W IL K E  COL1NS.
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Stanowczego zdania w tej sprawie wypowie
dzieć nie mogę —  brzmiał dalej list —  nim się 
więcej dowiem o tych okolicznościach, do któ
rych odnosi się list pani i pańskiej pokojówki. 
Tymczasem pozwolę sobie zwrócić uwagę pani, 
że pubyt Jej w Londynie jest bardzo pożądany, 
do jutra bowiem otrzymamy, jak się zdaje, dal
sze wiadomości

pozostaję całkiem na Tej usługi
John Luscombe.

3!

Pani Vanstone do panny Garth
5 listopada o godz. 2.

.Właśnie co wróciłam z Westmoriand-House, 
który to dom umyślnie potajemnie opuściłam, 
abym się z panią nie spotkała. Dowiesz się pani, 

' dlaczegom przybyła i -iiaczegom odjechała. Wspo
mnienia przeszłych czasów zmuszają mię, że pa
nią nie uważam jako osobę obcą, chociaż jej 
inaczej traktować nie mogę, niż przyjaciółkę

Wczoraj z północy przyjechałam do Londynu 
i jedynym celem mej podróży było, abym Norę 
widziała.

Całymi tygodniami miałam wyrzuty sumienia, 
jakie mieć może tylko kobieta, jak ja, dzień i 
noc myślałam o Norze i zdawało mi się, że mi 
serce pęknie. Nie chę się wydawać lepszą, niż 
jestem. Ale raz przecież chciałam ramieniem 
mojem objąć Norę i wypłakać się na jej piersi. 
Dziecinne to, sama muszę wyznać. Może to miało 
i jakie skutki, może i żadne... Kto wie?

Z myślami takiemi zasnęłam szczęśliwie, po 
raz pierwazy od mojego ślubu... pukutę przyniósł 
najbliższy poranek.

Dnia tego przyszła wiadomość, że moja naj
większa nieprzyjaeiółka na świecie w czasie mo
jej nieobecności na mnie się pomściła.

Dając folgę przywiązaniu do mej siostry, sa
ma zgotowałam sobie tę zgubę.

Nieszczęścia nie można było odwrócić. Pozo
stałam przy swem postanowieniu, aby Norę zo
baczyć, nimbym cokolwiek postanowiła. Przeczu
wałam, że pani mi się przyczyniła do uderzenia, 
jakie mnie spotkało, w Aldborough bowiem już 
dowodnie się przekonałam, żeś pani zostawała z 
panią Lecount w listownem porozumieniu. Ale 
przeciw Norze nie miałam podejrzenia, z czy- 
stem sumieniem obstawałabym przy tern na łożu 
śmiertelnem.

W ten sposób przybyłam dzisiejszego poran
ka do Westmoreland-house, aby się o Nory a- 
dreDie dowiedzieć i pani otwarcie oświadczyć, 
że znowu z panią Lecount w korespondencji po
zostajesz.

Pani wyszłaś była i kazano mi w' partero
wym pokoju, firankami na dwoje rozdzielonym, 
jej powrotu oczekiwać. Mogłabym panią stamtąd 
widzieć, jak pani przybywałaś i z daleka mnie 
już skinieniem witałaś; na wypadek zaś, gdybyś 
pan’ przez tylny ogród przyszła, wówczas służą
ca miała pani o mej wizycie oświadczyć. Wspo
minam o tych drobnostkach na dowód, że nie 
miałam wcale zamiaru cokolwiek zataić.

Czekałam długo daremnie, w pokoju na ze
wnątrz było duszno i gorąco, więc weszłam po 
za firanki do drugiego przedziału; w tej chwili 
słyszałam, jak się drzwi otworzyły i pani we- 
szłaś, rozmawiając z jakąś obcą mi osobą, przy
jaciółką mojej siostry, jak się później dowie
działam.

Zawahałam się pokazywać wobec obcej, gdy 
jednak nazwisko swroje posłyszałam, umyślnie w 
pobliżu firanki stanęłam i podsłuchiwałam.

Nikczemny to sposób postępowania, niepraw
daż ? Ale czegóż się pani po takiej osobie, jak 
ja, możesz spodziewać!

Przy wybornej pani pamięci, nie potrzebuję 
jej powtarzać, o czem pani i jej przyjaciółka

przed niespełna godziną rozmawiałyście. Nie chcę 
się bawić w szczegóły i pisać tu o powodach 
uzasadnieniach.

Wystarczy mi wiedzieć, że pani i p. Pendiil 
znowu mnie poszukujecie i że Nora obecnie na
leży do tego kompletu, że listu mego do siostry 
użyto jako łapki na mnie i że pani Lecount w 
żądzy swej zemsty z własnych ust Nory otrzy
mywała dalsze pouczenia.

Czyż mam pani opowiedzieć, iłem cierpiała, 
gdym te rzeczy słyszała? Nie, byłoby to tylko 
straty czasu; co obecnie cierpię, na to zasłuży
łam, nie prawdaż?

Znam swój namiętny temperament aż nadto 
dobrze, abym po tern. com słyszała, lulała się 
ważyć na osobiste spotkanie z panią. Na szczę
ście służąca nie zameldowała mnie wcale, wido
cznie posłyszała głosy na schodach i sądziła,, żeś
my się spotkały. Uciekłam niepostrzeżenie, pod
czas gdyś pani wyszła, aby zdjąć kapelusz.

Teraz znowu jestem spokojniejsza. Pani wie, 
że umiem, zapanować nad sobą! A  więc nie ża
łuj mnie pani, panno Garth. Pozbawiono mnie 
nadziei zobaczenia mej siostry i tej pociechy, a- 
bym mogła do niej pisać, nie mam jednak gorz
kiego uczucia dla Nory.

Ona mi jest życzliwa, zasmuciłoby ją, gdyby 
się dowiedziała co zaszło. Dla tego niech jej pa
ni nic nie móv i, niech pani zamilczy o moich 
odwiedzinach i spali mój list.

A  teraz jeszcze ostatnie słowo do pani.
Jeżeli dobrze zrozumiałam, to pani szpiegowie 

podoLnie bezpożytecznie mnie śledzą, jak nie
gdyś w Jorku. Nie trać pani daremnie pienię
dzy !

Gdybyś mnie pani jutro odszukała, to na co- 
by się to przydało? Nie jestem już przecież bie
dną, wzgardzoną dziewczyną, wędrowną kome
diantką, którą można było ścigać, jestem obe
cnie poszanowania godną zamężną kobietą i przed 
nikim na świecie nie odpowiedzialną, tylko przed 
swym mężem.

(Ciąg dalszy nintąpi)
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deut Zjazdu redaktor Bretter, zaznaczając kilkoma 
słowami, że dziennikarze narodów słowiańskich cziyą 
się szczęśliwi, iż mogą złożyć hołd największemu mi
strzowi słowa w całej Słowiańszczyźgie i wielkiemu 
jego duchowi.

Zabrał następnie głos redaktor Hlasa Naroda, 
Tnrnowsky, a po nim przedstawiciel Kroatów p. Flej- 
szer, redaktor Hnatskiej Domoriny z Zagrzebia. 
Obaj pobratymcy w pełnych zapałn słowach oddawali 
cześć wielkiemu wieszczowi Polaków.

Po powrocie do sali obrad prezydent Bretter, za
gajając trzecie posiedzenie, udzielił głosu p. redakto
rowi Hovorce z Hlasa Naroda , który w kró
tkich słowach uzasadniał konieczność u t w o r z e n i a  
Z w i ą z k u  d z i e n n i k a r z y  s ł o w i a ń s k i c h  
m o n a r c h j i  h a b s b n r s k i e j .  P. Hoyorka przed
stawił następującą rezolucję:

„Drugi Zjazd słowiańskich dziennikarzy w K ra
kowie uchwala, aby utworzyć Towarzystwo słowiań
skich dziennikarzy, którego członkiem może być każ
dy dziennikarz słowiański, mieszkający i pracujący 
w habsbnrskiej monarchji. Celem wypracowania sta
tutu wybierze zaraz na zjeździe reprezentowany każ
dy naród jednego lub dwóch członków, którzy się 
jeszcze w czasie trwania Zjazdn nkonstytnnją w ko
mitet i obradować będą o treści statutu. Temu komi
tetowi udziela się zupełnego upoważnienia do wypra
cowania statutu i przedłożenia go właściwym wła
dzom do zatwierdzenia14..

Red. Podgornik zwraca uwagę, że wobec togo, 
iż niektóre narody n p. Słoweńcy i Rusini są dzi
siaj bardzo nielicznie reprezentowane, byłoby rzeczą 
właściwszą, gdyby to zostawić do przyszłego Zjazdn.

Red. Chyliński, uznając trafność tej uwagi, zazna
cza, że znajdzie się łatwo sposób, aby tę rzecz jnż 
dzisiaj załatwić. Mówca formułuje rezolneję w ten 
sposób, że prezydjnm zjazdu ma z każdego narodu 
wybrać jednego lub dwóch przedstawicieli, którzy się 
nkonstytnnją w komitet.

Rezolucja w tern brzmieniu za zgodą referenta 
p. Howorki została jednomyślnie uchwalona.

P. Alfred Szczepański postawił wniosek vcydania 
książki pamiątkowej Zjazdu, co także jednomyślnie u- 
chwalono.

Na tem wyczerpano cały materjał przygotowany 
do tegorocznych obrad Zjazdu.

Red. Chyliński imieniem komitetu organizacyjne
go oświadcza, że na miejsce Iii-go  Zjazdu dzienni
karzy słowiańskich monarchji habsburskiej, który się 
ma udbyć w przysłlym roku, wybrany został w po
rozumieniu z reprezentantami Chorwatów Zagrzeb, sto
lica Chorwacji (Huczne oklaski).

Odczytano w końcu szereg nadeszłych depesz. Oto 
najgłówniejsze z pomiędzy n ich :

Wiedeń. Najuprzejmiej dziękuję za przysłane mi 
serdeczne pozdrowienie. Jędrzejowicz.

Krzeszowice. Przesyłam serdeczne życzenia, aby 
ten Zjazd przyczynił się jak najbardziej do zbliżenia 
i zespolenia bratnich narodów do wspólnego dobra.

Andrzej Potocki.
Winohradtj. Nemohn pro politicke pomery z nea- 

stneti se zjezdn pieji vseh> zdarn kez sjezd v ny- 
neji tezke chwili posilim solidaritu slovanskon.

Dr Herold.
Mnich. Hradiszte. Posilam sjazdn uctivy pozdrav 

a prejimu hojneho zdarn ve prospech nasi veci spo- 
lecne. Dr Mattus.

Praga. Hden kdy sesli jeste se krokovani o dn- 
lezitem ciniteli pro staty i narody vspominam cnech 
krasnych dnn kdy roku lonskeho ve vyzuanych pro 
nas dnch oslavy Palackeho dleli jste v nasi zlati 
stovezate Bralówske slovanske Praze i preji abyste 
npeknili bratrske svazky kn spolecne prąci na pro
spech prawdy, prava spravedlnosti na prospech slo- 
van8kych priolusnikn tohobo sonstati jakoż i slovan- 
ske nasi wzajemnosd vskaztye nam upamy bratersky 
pozdrav preji zjezdn zdarn co najlepsiho.

Starosta dr Podlipny.
Z Opawy nadeszły życzenia od Tydennickich 

norin.
Opawa. Bndemli yząjemne neustnpne svych poli- 

tickych a narodnich prav hajiti bude vibezstwi nase 
„SurBum corda“ . Poslanci cesko-slezski dr Stratil, 
dr Hruda ,  Hruby. (Huczne oklaski).

Ayjov  (koło Berna). Ucastnici slavnosti svceni 
bndovy ceskeho obtcneho gymnasca y Kyjove preji 
Sjezdn Vaseau piny zdar a volaji pełnemu slovan- 
skemn zbratneni krimave slava. Obecni rada kroi. 
mesta Kyjova, dr Otokar baron Pmżak, Skala, 
Lebloch, Stand, poslanci.

Preroca. Obecni rada mesta Preroya posyła ncza- 
stnikom srdceny pozdray a preje sjezdni vseho zdaru 
Kez Sjezd uperni jeste vice pratelske svasi meei mami 
jes Sloyanstvo v boji zawse spravedlivon jen posilni. 
Starosta Tropper.

Zagrzeb. Zabrana djlotyornoga sndjeloyanja hrvat- 
skich noyinara ne może zaprieciti da Hrvati budn i 
dtuom i srcem ze sredini vasoj koji imadete zadatek 
promicati i ostavarati i ostavaavti zblizenje i solidar- 
nost slawena n to ime Bog neka blogoslavi vas rad

i poljubae svoj slavenskoj braci. Vanicek. Prerado- 
vicz, Hanusz, Filipowicz, Bełoseoicz.

Dąbrowa. Szczęść Boże obradom Zjazdn. Niech 
żyje polski Śląsk! Niech żyje Polska! Dąbrowianie
śląscy.

Pomyślność obradom! Jeszcze Polska nie zginęła! 
Czytelnia „Jedność14. Dąbrowa śląska.

Ciężkowice. Witajcie Słowianie! Kochajmy się, a 
wypłyniemy! Dr Gumowski.

Winohrady. Serdeczny pozdray vsem ncastni&um 
sjezdu a zdar pracim jejich cest, a slaya bratrskemu 
narodu polskemn. Jos. J. Toużimski.

Zagrzeb. U swem bratskog poljskog narodu n 
dreyuom Krakowu sakupljene zastupnika siavenske 
stempe (prasy) radostno pozdravljamo bratska podpora 
i dnsewna zajednica swoich sloyena monarkija jedmo 
je  sredswo za ozivotverenje nasich prawa i zahtjeva 
ziwiia iskrena słovenska solidarnost. Urednictwo 
Hrmtske Domoicine.

Prezydent Zjazdn Bretter przed zamknięciem Zja
zdn w serdecznych słowach dziękuje komitetowi orga
nizacyjnemu za piękne przyjęcie pobratymców i tru
dy około doprowadzenia do skutku Zjazdn, którego 
piękny, harmonijny przebieg wyda doniosłe skutki.

W  odpowiedzi zabrał głos prezes komitetu red. 
Chyliński i przemówił jak następuje :

„Nie bez rezultatu zamykamy nasz Zjazd. Rezul
tatem są uchwały i rezolucje, których wykonaniem 
energicznie się zajmiemy. Nie mniej pozytywnym re- 
znltatem Zjazdu jest to, iż w chwili politycznie tak 
ważnej zamanifestowaliśmy nasze zasady polity
czne.

„Zjazd spotkał się w pewnych koła z uprzedze
niem, a nawet z niechęcią. Mamy nadzieję, że prze
bieg Zjazdu rozwiał uprzedzenia, a co do niechę
tnych, to ich ani przekonamy, ani nawet przeko
nywać się nie staramy. My wytrwamy przy naszych 
przekonaniach i wyobrażeniach płynących nie z e- 
goistycznych interesów, lub niskich zawiści, ale z 
rzetelnego patrjotyzmu, liczącego się tylko z dobrem 
kraju i narodn.

„Powracając do naszych zajęć zawodowych, to
rujmy drogę w prasie tym zasadom ,  które jako 
nasz program ogłosiliśmy. Na przyszły rok zrobimy 
obrachunek z naszej wpólnej pracy. Dowidzenia w 
Zagrzebiu! (Huczne oklaski.).

Redaktor Bretter ogłasza następnie II Zjazd 
dziennikarzy słowiańskich monarchji habsbnrskiej za 
zamknięty.

O godzinie 1 minut 18 po polndnin nczestnicy 
Zjazdn odjechali do Wieliczki.

O godzinie w pól do drngiej popołudniu pociąg, 
wiozący uczestników Zjazdn i liczną publiczność, któ
ra przyłączyła się do wycieczki, stanął w Wieliczce. 
Przy witździe zabrzmiała mnzyka salinarna skoczne- 
mi dźwięki krakowiaka, a salwy z moździeźy wtórzy
ły okrzykom powitalnym tłumnie na dworcu zebra
nych mieszkańców. ;Obecn»ść pań wielickich była
prześliczną okrasą tego nroczystego powitania.

Wysiadających dziennikarzy przywitał burmistrz 
p. Koch, wraz z delegacją Rady i komitetem, ssrde- 
cznem przemówieniem, dziękując za przybycie dla 
zwiedzenia drogich nam wszystkich skarbów polskiej 
ziemi. Mieszkańcy miasta cieszą się, że korzystając
z tej sposobności, mogą w bramach swego miaste
czka uścisnąć dłonie przedstawicieli prasy słowiań
skiej, zebranych razem dla nawiązania spójni i bra
terstwa, tej silnej podstawy przyszłego życia Indów 
słowiańskich. P. Koch zakończył przemówienie swoje 
okrzykiem: „Niech żyją słowiańscy dzienuikarze!“ 
Po hucznych oklaskach, jakimi przyjęto serdeczne 
przemówienie p. burmistrza, zabrał głos ks. Bianki- 
ni i imieniem Zjazdn wyraził podziękowanie za go
ścinne przyjęcie Radzie gminnej i wszystkim mie 
szkańcom Wieliczki. Mowę swoją zakończył słowami 
wiary w lepszą przyszłość, zachętą do jedności, aby 
słowiańskich skarbów życia i ziemi nie zabierały 
wrogi, tak jak teraz.

Deszcz kwiatów, rzucanych przez wielickie panie 
spadł w tej chwili na wyniosłą postać ks. Bianki- 
niego i na głowy uczestników zjazdu.

Z muzyką na czele ruszono potem piechotą do 
miasta. Pogoda była prześliczna, niebo jasne i ciche. 
Ppchód zajął drogi i ulice i ciągnął się daleko. Gwar 
radości mięszał się z ochoczymi dźwiękami polskich 
pieśni.

Wkrótce spuszczono się do szybu Arcyksięcia Al
brechta, a zwiedzanie kopalni zaczęło się od ocho
czych tanów w sali halowej. Goście nasi, mimo kil 
kndniowego utiudzenia, z serdeczną ochotą i zapa
łem tańczyli, śpiewali, pisali karty z widokami.

Chór akademicki odśpiewał przed wejściem do 
kopalni „Gde domov m rj“ i „Jeszcze Polska nie zgi
nęła14. Długo po załomach podziemia brzmiały te 
dźwięki, jakby poszły budzić śpiące dnehy jutra.

Kopalnie wielickie nczyniły na zwiedzających po
tężne wrażenie. Szczególnie kościół górników, oświe
tlony różnokolorowymi ogniami. Przeżyliśmy tam pod

nioslą chwilę, kiedy z mrokn i chłodu rozległ się 
hymn „Boże coś Polskę“ .

Po krótkim spoczynku na dworcu kolei, gdzie 
skwapliwie krzepiono ciało po wrażeniach ducha, ru
szyli wszyscy do powrotu.

W  sali teatralnej ustawiono dla uczestników zja
zdn obfite przyjęcie, a zgromadzonych tam dzienni
karzy powitał zastępca burmistrza p. dr. D z i e w o ń 
s k i  w otoczeniu pięknych pań wielickich, pełną głęb
szych myśli i prawdziwie słowiańską przemową. Za
znaczył, cytując słowa wieszczów słowiańskich po pol
sku, rnsku i czesku, że idea zbratania Indów świe
ciła jnż od dawna w duszach ich przywódców mo
ralnych, poetów, a gdy dziś urzeczywistnia się ona 
wśród dziennikarzy, w tem najpotężniejszem na świę
cie mocarstwie, to musi w serca wstąpić otucha, że 
dwugłowe orły nie długo je ż  będą dziubać nas 
w f łowy i nieść nam ncisk i rozdwojenie. Zakoiczył 
okrzykiem na cześć dziennikarzy słowiańskich, który 
obywatelstwo i panie gromko po trzykroć powtórzy 
ły. I znown deszcz kwiatów padł na nasze głowy.

Odpowiedział poseł H o r z i c a ,  zapewniając, że 
dziennikarze słowiańscy poniosą do swych domów 
wieść o tych sercach polskich kobiet, które tak ro
zumieją doniosłość naszego braterstwa i wzniósł toast 
na cześć miasta i mieszkańców Wieliczki. Słowak 
Dr M a z z n r a toastował na cześć polskich kobiet, 
dr. D a n i e l a k  na sojusz ezesko-polbki. Przepięknem 
było zakończenie uroczystości. Ks proboszcz T w a r 
d o w s k i  w krótkich, jędrnych wyrazach wypowie
dział radość z chwili pobratania dla pożytkn wszyst
kich Indów słowiańskich w Austrji i naszego narodn, 
i w serdecznych wyrazacn wzniósł toast „kochajmy 
się11. Przemówienie kapłana-patrjoty, wywołało wśród 
zgromadzonych prawdziwy entuzjazm.

Z pośpiechem ruszono na dworzec kolei. Tu zno
wu żegnano nas serdetznymi okrzykami, znown za
brzmiała mnzyka salinarna. Ks. Flis imieniem komi
tetu dziękował mieszkańcom Wieliczki za gościnne i 
pełne zapału przyjęcie, a ks. poseł Biankini z wa
gonu przemówił kilka słów, wznosząc okrzyk : „Cześć 
polskiej ziemi11.

Przy dźwiękach narodowego hymnu polskiego po- 
c!ąg ruszył. Dworzec oświetlony był kolorowem świa
tłem, a salwy moździerzy słały nam ostatnie gromkie 
pożegnanie. Część uczestników zjazdu wróciła omni
busami do Krakowa.

Przyjęcie w Wieliczce zachwyciło naszych gości. 
Tyle tam było poczciwego serca polskiego, tyle za
pału, że wdzięczność należy s'ę Radzie miejskiej i 
mieszkańcom Wieliczki, że dz ęki im, tak pięknie, 
podniośle zakończył się Zjazd dziennikarzy.

Wczoraj zgromadziło się grono uczestników Ii-go 
Zjazdn dziennikarzy słowiańskich w tutejszej c z e 
s k i e j  B e s e d z i e ,  gdzie przyjmowano ich z wiel
ką uprzejmością. Byli też i polscy goście. Cały na
strój był serdeczny. Wnoszono liczne toasty i wygło
szono cały szereg mów. Na wniosek jednego z u- 
czestników, wysłano telegramy wyrażające hołd ne
storom narodowym: dr. F . W . Riegerowi i dr. F. 
Smolce. Przedstawiciele słowaccy: Hurban AVajansky 
i dr. Dnia byli przedmiotem szczególnych owacyj.

Przyznanie się Hibnera.
Wczoraj doniosło biuro korespondencyjne z rze

komo kompetentnego źródła, że Hilsner wskazując na
zwiska morderców Agnieszki Hruzównej: Joznego 
Erbmanna i Salomona Wassei-manoa, wyparł się WBzel- 
kiego udziału w dokonaniu zbrodni, pizyzn3ł się zaś 
jedynie, iż stsł tylko z kijem na czatach na miejssn 
zbrodni. Według brzmienia listów gończych sądu ob
wodowego w Kutnej-horze, Erbmann nrodzony w r. 
1854 w Trebiczn, ma być wzrostu średniego, o twa- 
rzy okrągłej, z nosem perkatym, z nadpsutymi zęba
mi, rndą brodą, łysy, npada na prawą nogę i pod
piera się laską, mówi po ezeskn i niemiecku i włó
czy się po świecie, żyjąc z żebraniny. Wassermann 
liczy lat 26, jest więcej niż śreluiego wzrostu, nosi 
czarne wą9y, ma czarce włosy i duże czarne oczy, 
nos zakrzywiony, chód ma ociężały, jest z zawodu 
piekarzem, lecz włóczy się również po świecie o że
branym chlebie. Prawdziwość rozmaitych pogłosek i 
kombinacyj, wywołanych zeznaniem H.Isnera, musi 
uledz sprawdzeniu.

Z drngiei strony dmoizą z Kntnej Hory, że na 
Ostatniej rozprawie przed przysięgłymi, zabrał głos 
pierwszy przysięgły Jelinek z Malina i oświadczył, 
że przysięgli,  którzy sądzili sprawę morderstwa 
rytualnego w Polnej odbierają listy z pogróżkami, 
że żydowsko-niemieckie dzienniki targają się na ich 
cześć i że są zagrożeni w swojej egzystencji. Oświad
czenie to wywarło wszędzie olbrzymie wrażenie.

Radca sądu krajowego Budeeiu*, który przewo
dniczył rozprawie, wezwał przysięgłych, by w obee

według najnowszych wymagań urządzona, obszerna i jasna, jest wraz 
z inwentarzem i kamienicą dwupiętrową, pod bardzo przystępnymi 
warunkami f l  o  n a b y c i a .  —  Wiadomość w handlu R u d o l f a  
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takiego stanu rzeczy wnieśli protest do prezydjum 
sądu powiatowego, co też uczyniono. Nie małą sen
sację zrobił też fakt, że prezydent sądu radca dwo
ru Jeżek, powołany został telegraficznie do Wiednia 
przez ministra sprawiedliwości, dra Kubera. Wyjazd 
ten wywołał naturalnie mnóstwo komentarzy.

Co do wiadomości przynoszonych przez żydow
skie pisma wiedeńskie, trzeba być nad wszelki wy
raz ostrożny, gdyż taktyka żydów widoczna jest już 
dziś jak na dtoni. Pierwotnie starali się oni wszyst
kiemu przeczyć, następnie wystawiali Hilznera jako 
idjotę, warjata, obecnie chwycono się ostatniego środ
ka : krętactwa. Co dzień przynoszą teraz Pressy i 
Tagblatty nowe, coraz odmienne wiadomości, wszyst • 
ko się wikła, przedłożą i komplikuje, a czyni Bię to 
umyślnie w tym celu, by bałamucić czytelników, by 
rzecz prostą i pewną zbrodnię udowoduioną przedsta
wić jako sieć intryg antysemickich, sprawę tnszować 
a tym sposobem zamydlić oczy tej biednej ludzkiści, 
która już raz przecie powinna wydać wielki krzyk 
oburzenia wobec tej straszliwej, udowodnionej zbro
dni żydowskiej, tego morderstwa w Polnej, której 
wykrycie takie drgawki przerażenia, takie konwul- 
syjne kontorsje wywołało w całem żydostwie.

Specjalny nasz sprawozdawca, p. Juljusz 
Jejde, którego wczoraj wysłaliśmy do Bochni 
w sprawie owego różańca tam znalezionego, 
a który według depesz z Kutnej Hory matka 
Hruzównej uznała za własność swej zamordo
wanej córki, przywozi nam następujące wia
domości.

W  istocie prawdą jest, że różaniec ten w 
Bochni znaleziono i do Kutnej Hory wysłano. 
Znalazł go w Solnej Górze pod Bochnią w 
jakiś czas po spełnionej w Kutnej Horze zbro
dni uadporucznik pułku strzelców p. Sohop- 
per. Początkowo oficer nie zwracał nań uwa
gi, aż dopiero, kiedy rozeszła się wiadomość 
o procesie w Polnej i dowiedział się z dzien
ników, że zginął różaniec, który Hruzówna 
zawsze z sobą nosiła, wydobył leżący w za
pomnieniu różaniec i oddał go postenfiihrero- 
wi żandarmerji Peschowi, mówiąc mu, by zro
bił z tego użytek. Kto też wiedzieć może ! 
Czasem dzieją się rzeczy tak dziwne, a nużby 
to był właśnie ów różaniec Hruzówny...

Pesch jednakowoż nie zrobił sam z tego 
użytku, ale oddał go koledze swemu, żandar
mowi Stanisławowi Bursztynowi. Ten różauiec 
zapakował i wysłał w przesyłce rekomendo
wanej do sądu w Kutnej Horze, skąd nieba
wem nadeszło pokwitowanie odbioru, wkrótce 
potem rozeszła stamtąd wiadomość, że matka i 
zamordowanej w różańcu tym poznała wła
sność swojej córki. Nadporuczuika Schoppora 
nie było wczoraj w Bochni, więc sprawozdaw
ca nasz nie mógł jeszcze dowiedzieć się bliż
szych okoliczności, wśród których oficer róża
niec ów znalazł.

Z  KRAJU.
Lwów, d. 24 września. 

Odpowiedź moja na otwarte karty, w sprawie dyrekcji no
wego teatru. — Co prawda — to nie grzech. — Subtelno
ści, których nie rozumiem, a jednak... — Słówko co do 
moich Informacyj. — W sprawie wyboru dyrektora Towa

rzystwa muzycznego.
Korespondencja moja w sprawie oddania dyrekcji 

nowego u nas teatru, wywołała w pewnych sferach 
dość ożywione zachowanie, którego wyrazem były 
dwie inspirowane odpowiedzi w Przegląd*ie i w 
Dzienniku polskim. Odpowiedzi te sprawiły mi rze
telną satysfakcję, raz dlatego, że odpowiadały na to, 
o co ja  się nie pytałem, a powtóre, że przecież spo
wodowałem odsłonięcie kart w sprawie nowego tea
tru, z którą pewni panowie noszą s;ę pomiędzy Kra
kowem a Lwowem, jak kura z jajem. Nie twierdzi-. 
łem wcale, że dr Marjański z drem Loewensteinem 
zakładają konsorcjom, lecz pisałem, że go chcą zor
ganizować z kapitalistów —  jeżeli zaś, jak dr Ma
rjański w jednej i w drogiej odpowiedzi twierdzi, 
nie może być mowy o tern, aby miasto nowy teatr 
prowadziło w swojej administracji, a p. Pawlikowski 
pod tym tylko waronkiem byłby dyrektorem —  to 
po co te konferencje z p. Pawlikowskim. Widocznie 
idzie o sformowanie konsorcjom finansowego dla p. 
Pawlikowskiego, który powiedział, że i w takim ra
zie byłby dyrektorem — jeżeli zaś dr Marjański 
twierdzi, żejest przeciwnikiem wszelkich konsorcjów, 
to jeszcze bardziej zadziwiają pertraktacje z p. Pa
wlikowskim, który, jeśli się namyślił i pragnąłby te
raz teatr wziąć w dzierżawę pod osobistą odpowie
dzialnością, to niech stanie do konkorso i kwita. 
Wogóle to półmistyczne opukiwanie p. Pawlikowskie

go zaczyna coś zakrawać na operetkę, a ponieważ z 
odpowiedzi w Przeglądzie dowiedziałem się, że pan 
Marjański nie poprze p. Pawlikowskiego, bo ten nie 
chce mieć we Lwowie operetzi, więc jakkolwiek me 
jestem bardzo zbudowany takim tylko argumentem 
referenta komisji teatralnej, zgadzam się jednak z 
nim pod tym względem, bo operetka tak w sztnce 
teatralnej, jak i w życio publicznem, którego bywa 
bardzo dowcipną karykaturą, jest potrzebna

Skonstatować muszę tę okoliczność, że komisja 
tearralna, jako taka, z p. Pawlikowskim nigdy me 
konferowała i że trudno jest odgadnąć, w jakim cha
rakterze jeździł dr Marjański do p. Pawlikowskiego 
w czerwcu do Krakowa, w jakim charakterze odby
wały się potem pertaktacje i w jakim, jak Dziennik 
Polski głosi, mają się w tych dniach odbyć. To są 
subtelności, których ja , nid będąc adwokatem, nie 
mogę zrozumieć, ale objaśnia mnie znowu operetkowy 
minister „Hikada", który działał i przemawiał w 
różnych charakterach. Ponieważ jednak nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że dr Marjański prowadził ja 
kieś pertraktacje z p. Pawlikowskim, pod wrażeniem 
ekstazy patrjotycznej przypuszczałem, że pp. Marjań
ski i Loewenstein, ludzie zamożni, pragną z własnej 
szkatuły zrobić stutysięczną ofiarą na rzecz nowego 
teatrn we Lwowie, aby tym sposobem ułatwić wzię
cie kierownictwa artystycznego p. Pawlikowskiemu, 
a to przecie wolno zrobić każdemu radnemu, bo ta
kim ofiarom, nietylko nie sprzeciwia się statnt muni
cypalny, lecz otrzymuje się podziękę przez powstanie 
na publicznem zebraniu Kady i zanotowanie do pro
tokółu, w którym ślady szlachetnego czynu będą jesz
cze trwały wtedy, gdy dzisiejszy teatr nowy rozwali 
się na cztery strony. Wprawdzie dyrektorstwo nie
dawno zmarłego adwokata, Henryka Szydłowskiego, 
przez ofiarność miało się przyczynić do jego tragi
cznej śmierci, ale my ta wiemy doskonale, jakie to 
były ofiary nieboszczyka i dla kogo —  więc byłem 
spokojny o pp. Marjańskiego i Loeweusteina, zwłasz
cza o tego ostatniego, ktoreg) teść został niedawno 
szlachcicem, a więc wie, co to jest noblesse oblige.

Tyle z mojej strony odpowiedzi, o ile dziś okazu
je się tego potrzeba — co zaś do pewnych, z fer
worem wypowiedzianych frazesów w Dzienniku pol
skim, gdzie była mowa o złośliwości, nieprzyzwoito- 
ści i nieświadomości, tyle tylko mogę powiedzieć, że 
ja  swoieh informacyj me zasięgam, ani z „okien wa
gonów", ani też nigdy nie pozwoliłbym uprawiać za 
moim parawanem marnych konceptów z pobudek oso
bistych człowieka, którego rycerskość jest zanadto 
dobrze przez nas tntaj znana. „Pim —  pim ! — po
ufne" —  jak się mówi w operetce. Poczciwa operetka, 
dostarcza mi dzisiaj tyle argumentów.

Cj de wyborn dyrektora tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, to sprawa ta, mimo, że w wydziale p. 
Melcer przeszedł jednym głosem, nie jest ukończona. 
W  duiu 15 października odbędzie się walue Zgro
madzenie członków Towarzystwa, i to dopiero gło 
sowaniem rozstrzygać będzie pomiędzy dwoma kan 
dydatami: pp. Melcerem i Sołtysem. Zet.

SColej p a ń s tw o w a .
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 16 zrana; godz. 11 zrani; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 w iecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Espress); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. S minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. S minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 miuut 31 zra
na; godz. 9 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinn^ w Dembiey).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 miuut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wieoz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. t> minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Cnyrowa I Stryja: gidzina 9 
lumut 5 zraua; godz. 7 minut 55 wiecz. Da Chabówki,
Rabki i Mszany Dolnej: godzina S rano. Do Skawluy:
(prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 miuut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 65 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę:
godz. 5 minut 15 zrąua; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go 
3ziua9 minut 5 zrana.

Odpowiedzi od Redakcji.
Wny p. Józef S. w Brzostku. Korespondencję otrzyma

liśmy wczoraj. Niepodobna jednak ogładzać rzeczy tak 
nieaktualnej, jak ki,respoiKleii< ja  z 27 sierpnia dziś, g.ly 
październik za pasem. Dziękujemy za pamięć i polecamy 
się nadal.

K R O N IK A .
K ra k ó w , 2 0  w rz e ś n ia *

Kalendarz kościelny. We wtorek Cyprjana męczennika; 
w środę Przeniesienie św. Stanisława; w czwartek Wa
cława, męczennika.

Kalendarz myśliwski. W wrześniu wolno polować ua: 
jelenie (samce), rogacze (samce arn), na głuszce, cietrze
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go
łębie, dropie i parowy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, samy sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszezów.

Kalendarz rybacki Od dnia 16 września istnieje czas 
ochrcny jedynie na pstrąga.

Kalendarz astrooomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
wewt rek o godz. 5 minut 35, zachód przypada o godzinie 5 
minut 28, długość dnia godzin 11 minat 53.

Stan powietrza. Dnia 26-go września o godzinie 7-mej rano 
barometr 739,1, termometr -j-12 6 C., wilgotność 89’/o, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10

Częściowie zniesienie konfiskaty. Do p. Kazi
mierza Ehrenberga odp. red. Głosu Narodu w Kra
k ow ie ; „Pr. III. 72 /2  99 C. k. Sąd krajowy jako 
prasowy orzekł w myśl §. 493 p. k.: I. Umieizczoay 
w Nrze 212 czasopisma Głos Narodu z 19 wrze
śnia 1899 ustęp artykułu „Krwawa żertwa" od „Czyż 
przez to“ do „karzącej sprawiedliwości" zawiera zna
miona występku z §. 302 n. k.

Zakazuje się rozszerzania powyższego ustępu, a 
zakaz ten należy pgłosić.

Zatwierdza się konfiskatę tego pisma a zabrany 
nakład ma być zniszczony.

II. Odmawia się natomiast wnioskowi c. k. Pro- 
kuratirji Państwa na orzeczenie iż także reszta ustę
pów inkryminowanego artyknlu zawiera znamiona 
występku z §. 302 u. k. i że się zakaznje rozsze
rzania tych ustępów; albewiem w ustępie od „Czyż 
przez to" do „karzącej sprawiedliwości” , usiłuje au
tor pobudzić do nieprzyjaznych stronnictw przeciw 
izraelitom.

O tem zawiadamia się pana z nadmienieniem, że 
przeciw ustępowi Ii-ej uchwały zgłosił e. k. Proku
rator Państwa zażalenie do c. k, sądą kraj. W yż
szego. C. k. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków d. 
23 września 1899. Morelowski“ .

Mianowania. Namiestuik zamianował praktykan
ta konceptowego dyrekcji policji we Lwowie W łady
sława Antoniego Gucklera koncepistą. dyrekcji policji 
w Krakowie.

Drugi Zjazd farmaceutów galicyjskich, odbędzie 
się w Krakowie dnia 7 października b. r. Na zjeź- 
dzie tym odczytane zostaną następujące referaty: 1) 
Rozmaite formy organizacji aptekarstwa; 2) apte- 
karstwo w Austrji; 3) pomnożenie aptek w Galicji; 
4) obecne stanowisko farmaceuty; 5) rzekemy brak 
sił pracujących; 6) rezolucje i wnioski. Pod uchwałę 
zostaną podane tylko te rezolucje i wnioski, które 
zostaną zgłoszone do dnia 1 października.

Program Zjazdu jest następujący: W  piątek dnia 
6 października zebranie przybyłyeh wieczorem w lo 
kalu p. E. Klimka, Rynek gł. 1. 21, I piętro. So
bota dnia 7 października od wczesnego rana komi
tet oczekiwać będzie przybyć mających gości i kole
gów na dworcu g ’ównym, gdzie wręczone zostaną od
znaki Zjazdn i wskazane pomieszkania. O godzinie 
10 nabożeństwo dla uczestników Zjazdn w kościele 
0 0 . Kapucynów. O godzinie 11 zapoznanie się i 
wspólne śniadanie w salach hotelu Saskiego. Po po
łudniu zwiedzanie miasta i osobliwości w grupach 
pod przewodnictwen członków komitetu. O godzinie 
6 wieczorem obrady w sali hotelu Saskiego według 
programu, poprzedzone zagąjeniem przewodniczącego 
i odczytaniem telegramów i listów .

Uczestnicy Zjazdn otrzymają jako oznakę kokar
dę biało-czerwoną, zaś członkowie komitetu mieć bę
dą rozetę biało-niebiesbą, reprezentanci prasy białą. 
Przez cały czas trwania Zjazdn wszelkich informacyj 
udzielać będzie członek komitetu, dyżurujący w ho- 
teln Saskim (wejście od ulicy św. Jana).

Komitet w przewidywaniu licznego zjazdu gości, 
kolegów i współudziału pań, celem zapewnienia do
statecznej liczby mieszkań (częściowo bezpłatnych), 
prosi o rychłe zgłoszenia na ręce sekretarza Zjazdu, 
kol. mg. Alfreda Stępka, Kraków, apteka W go W . 
Redyka. Adres dla telegramów i listów: „Galicyjskie 
Towarzystwo farmaceutyczne „Unitas" w Krakowie.

Komitet Zjazdu : Przewodniczący: Mg. Hugo Muth- 
sam, mg. Fryderyk De węchy, mg. Stanisław W ali
górski. Sekretarze: mg. Juljan Hansberg i mg. A l
fred Stepek. Skarbnik mg. Władysław Miętus

Wielki Zjazd słowiańskich rękodzielników od
będzie się w Pradze w maju w roku 1900. W  tej 
sprawie odbyło się w niedzielę w domu cecbu rze
źniczego zgromadzenie starszych cechów krakowskich, 
w którem wziął udział poseł Horzica. Po przemówie
niu p. Horzicy uchwalili starsi cechu wziąć udział 
w tym Zjeździe i wezwać do jak najliczniejszego

BARCHANY KOLOROWE i BIAŁE
otrzym ał w w ie lk im  w yborze i  po leca

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25.
Ceny bardzo niskie. aen
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uczestnictwa wszystkie cechy w naszym krają. Protek
torat uchwalono powierzyć burmistrzowi m. Pragi 
P o d l i p n e m u  i zawiadomiono go o tern telegra
ficznie.

Poświęcenie sztandaru „Gwiazdy" w Rzeszowie
odbędzie się z wielką uroczystością w dniu 5 listo
pada b. r. Oczekują przybycia delegatów stowarzy
szeń rzemieślniczych z całego kraju.

Kursy wyższa dla kobiet im dra Adr. Bara
nieckiego. Kursy artystyczne, zostające pod nac/.el- 
nem kierownictwem p. Jacka Malczewskiego, rozpo
czynają się z dniem I go października. Rysunków u- 
dzieła profesor Józef Siedlecki; malarstwa artysta 
malarz p. Wincenty Wodzinowski. Na wyższym od
dziale malarstwa (w osobnej pracowni, z górnem o 
świetleniem) opłata kwartalna 30 złr. (modele opła 
cone), na niższym, kwartalnie 18 złr. Rysunki co
dzienne 21 złr. Rysunki wieczorne 5 zł. miesięcznie. 
Wpisy przyjmuje się codziennie w kancelarji kur
sów od godziny 10 do 12 i od 3 do 5, ulica Kar
melicka, liczba 38, II piętro, tamże udziela się wszel
kich bliższych objaśnień i co do kursów literackich i 
przyrodniczych, które rozpoczną się z dniem 15 go 
października.

Dotli „Gwiazdy", zakupiony niedawno od p. Sta- 
chowskiego przy ulicy Granicznej 1. 6 w Krakowie, 

jest już w przeróbkach możliwie ukończony tak, że 
otwarcie może już nastąpić; pierwsza wieczornica śro
dowa odbędzie się we własnym lokalu dnia 27 b. 
m. Poświęcenie uroczyste domu tego odbyć się ma 
dnia 8 października b. r.

Grono nauczycielskie gimnazjom św. J !.cka 
z dyrektorem p. Skubą na czole, żegnało w sobotę 
kolegę swojego, prof. Stanisława Rzepińskiego, prze
niesionego na stanowisko dyrektora gimnazjum w No
wym Sączu. Pożegnanie odbyło się w sobotę wieczo
rem bankietem w restauracji p. Wójcickiej w hotelu 
Pollera. Przy bankiecie spełniono liczne toasty na 
cześć odjeżdżającego, któremu towarzyszą wyrazy 
szczerej życzliwości koleżeńskiej, głoszonej pizez usta 
dyrektora Skuby i profesorów.

Zuchwała kradzież. Pod tym tytułem donosi
liśmy nie dawno o kradzieży popełnionej na szkodę 
Wiktorji Grudzień, zamieszkałej u stróżki przy ulicy 
Garbarskiej 1. 14. Otóż, w auiu wczoraj zym poszko
dowana otrzymała list bezimienny z kwotą 10 złr. 
Nieznany złućzyrca, który zabrał staiei kobiecie 
większą część jej majątku, w liście tym, którego treść 
złozona jest z l.ter powycinanych z dziennika, pisze, 
iż dowiedziawszy się z Głosu Narodu, że areszto
wano posądzoną o tę kradzież, mieszkającą tamże 
chwilowo praczkę, przyznaje, że to ou „pożyczył" 
sobie tę sumę i odsyłając na razie 10 złr , zapewnia, 
że resztę zwróei po Nowym Roku. (?) List tan złożo
no w dyrekcji policji.

Czy to prawda, że główna trafika w Bochni, 
pozostająca od przeszło 50 lat w żydowskiej admini
stracji, nie sprzedaje od roku żadnych polskich blan
kietów weks'owych, lecz wręcza kupującym blankiety 
niemieckie? Ciekawi jesteśmy czy główny urząd po
datkowy w Bochni nie posiada na składzie polskich 
blankietów wekslowych, czy też tylko żyd-trafik ani 
poutanowil przyzwyczaić Bochnmn do używania wy
łącznie weksli z tekstem niem eckim. ilożeby się pan 
trafikant raczył namyśleć nad tem, że w. polskim 
kraju żyje i polski chleb je !

0 no My kościółek. Orrzymaliśmy następującą 
odezwę, którą ogłaszamy, życząc należnego powodze
nia zbożnemu dzieła:

„W  powiecie śniatyńskim na południowo-wscho
dnich kresach kraju polsk i ludn )ść przerażająco zma
lała. Z bólem serca wilzimy, że ta garstka nas ?ych 
rodaków, rozrzucona po wsiach daleko od kośeioła pa- 
fjalnego, porzuca swój obrządek i mowę i znika po
śród radykalizmu, który tu nadzwyczaj się rozszerzył, 
i który wydziera ludności to, co ma najdrożs«egj i 
najświęt zego : wiarę i język. Aby zaopiekować się 
tą garstką, która nie odpadła od pnia macierzystego, 
zawiązał się komitet celem zbndowania we wsi Wołcs- 
kowcach kuścioika, jako przyszłej twierdzy i ostoi 
naszej świętej wiary i narodowości. Ponieważ Ind tu
tejszy, przeważnie rolniczy, jest biedny i nie ma 
środków na wzniesienie świątyni, odnosi s ę przeto pod
pisany komitet do zaenych braci rodaków z prośbą, 
aby ch, ćby najdrobniejszymi datkami przyszli z po
mocą w dokonaniu tak zbożnego dzieła W  nadziei, 
że szanowni rodacy nie odmówią nam swego pupar- 
cia, prosimy o łaskawe przesyłanie .tatków pod adre
sem : „Urząd parafjaloy rz. kat. w -^niatynie" Prze- 
woaniczący komiteiu dr Mikołaj Krzysztof o wicz, po
seł na Sejm krajowy; ks. Michał Borowy, sekretarz.

Zimne krew Marka Banjovic, żona rolnika z o- 
kolic Cetynji, powracała z targa ze stolicy, obłid j- 
wana zakupami. Droga w jeducm mbjscn wiodła po
między dwiema przepaściami, przez wątki przesmyk, 
wznoszący się na 300 metrów nad otchłanią skali
stą. Nagle w środku przesmysa kobieta spotyka roz
bójnika, który grożąc fuzją, zażądał oddania pienię
dzy; Marka oddała, co miała przy sobie. Następnie 
zbój kazał jej rozebrać się z odzieży, a gdy przera

żona .oojeta i u d  żądaniu uczyniła -zadość, rzek i: 
„Teraz skacz w przepaść, a jeżeli nie, to sam cię 
strącę. Gdybjm cię wyjmścił żywą, poszłabyś ze skar
gą do księcia". W  tej chwili energicznej Ozaiuogór- 
ce zDawcza myśl przyszia do g iow y: „Człowiecze — 
zawołała — miej litość nademną! A jeżeli jnż śmierć 
moja jest konieczną, skoczę, skoczę, ale pozwól mi 
przynajmniej zawiązać sobie oczy chustką, którą mia
łam w kieszeni megu ubrania". Zbój schylił się do 
leżącej na ziemi odzieży, aby wyjąć przedmiot żąda
ny, a w tej chwili Marka strąciła go w prz6j>aść 
bezdenną. Nazajutrz okrutnie poszarpane zwłoki zbó
ja  znaleziono na dnie skalistego wąwozu

Amerykańska reklama. Firma kupiecka Wana- 
maker w EiUdelfji zawatła z dziennikiem Phil. Re- 
cord umowę, na mocy krorej płaci gazecie miljon 
dolarów za pomieszczanie przez cały rok na całej 
pierwszej kolumnie pisma swoich ogłoszeń. Jest to 
nąjwiększa „tranzakcja" tego rodząju, zawarta kie
dykolwiek. Oprócz tego anonsu, firma vVanamaker 
ogłasza się jeszcze w kilku dziennikach, na mniejsze 
jednak sumy.

Sposób wskrzeszenia rycerstwa. Alfons Aliais, 
znany humorysta paryski, proponuje nowy, oryginal
ny sposób dla wskrzeszenia rycerstwa. Corocznie uia 
państwo urządzać tombolę, z ceną jednego franka za 
los. W j grane mają być tytuły szlacheckie. Główny 
los stanowi tytuł księcia (duc), po którym następu
je  10-ciu książąt (prinees), 15 tu hrabiów i t. d. Po 
wprowadzeniu podobnej loterji, znikną zazdrośnicy, 
gdyż każdy zdobyć sobie może prawo do noszenia 
sz^aiy i kapelasza stosowanego. Tytuły są przytem 
osobiste i nie dziedziczą się, tak że corocznie urzą
dzana loterja zawsze znajdzie zainteresowanych. Ró 
wnież pożyteczną okazałaby się tombola taka i dla 
fiuausów państwowych, a może zapewniłaby tak spo
re dochody, że okazałoby się zbytecznem pobierać 
jakiekolwiek wogóle po za tem podatki.

Wielki pożar nawiedził Yokohamę w połowie 
sierpnia i zniszczył połowę miasta, o czem obecnie 
dopiero nadchodzą wiadomości. Zgorzało przeszło 3 
tysiące domów, między którymi 5 teatrów, 8 szkół, 

i kilka gmachów publicznych oraz Luźne składy towa- 
: rów. Zginęło też w płomieniach przeszło ICO osób. 

Szkody wjnoszą kilka miijonów. Tysiące luizi, p o 
zbawionych dachn i mienia, wpadło w ostateczną 
nędzę.

- Rozwój automobilizmu. Wielkie zapotrzebowania 
na automobile, pokazujące, jaka przyszłość czeka ten 
nowy wynalazek, otrzymały amerykańskie fabryki w 
New-Yorku. L. Rice, prezes kompanji „Electric Ve- 
hicle" obstalował 4.200 automobili elektrycznych o- 
gólnej wartości prze.-złi 33,000.000 marek w kom
pani „Colnmb.a and Electric Vehicłe“ . Pierwsze po
wozy będą jnż nkończone w końcu tego miesiąca, na
stępne wyjdą z warsztatów również niezadługo. Towa 
rzystwo Newjorokskie liczy na to, iż z końcem ro
ku będzie w posiadaniu 1.000 elektromobili. Z 4 200 
powozów tylko 200 będzie towarowych, reszta ma 
służyć d i jazdy pasażerskiej. Wykonane one będą w 
tiajrozmiitszych fisouach, jako małe wagoniki, landa,

; omnibusy, karety, dorożki i t. p.

Slub. W  kościele św. Mikołaja we Lwowie o go
dzinie 10 zrana w sobuę, dnia 23 września pobło
gosławiony został związek małżeński pomiędzy panną 
Iloną Lubicz Łozińską, córką Edmunda i ś. p. Jani
ny z Lr. Załuskich, a panem Adamem de Lenie Youn- 
gą, srnem Włodzimierza i Marji z Rogala Rogal
skich z Hruszttyc (Nowe Miasto). Młidej, pięknej i 
dobranej parze zasyłamy serdeczno życzenia szczęścia 
na nowej drodze życia.

Samobójstwo, w niedzielę w lt-s e Bielańskim 
znaleziono zwłoki Dieznajomego mężczyzny. Po zba
daniu okazało się, że zachodzi samobójstwo, a w zmar
łym rozpoznano Józefa IIoraczka, cliorzjslę teatru 
letniego w Parku krakowskim, występującego pod 
nazwiskiem Zubrzycki. Przyczyną samobójstwa miała 
być nieszczęśliwa miłość do jednej z artystek tego 
teaun.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
1 io racja.
— To dziecko musi b jć chore, ma laki krótki oddech,
— E, gdzie tam, proszę pani,jeno gdzie się wrakiem 

maleństwie meże dłuższy oddech pomieścić..

Na ulicy.
— Cóż ty tak źle wyglądasz obecnie?
— A bo ja właśnie dopiero co wróciłem z wycieczki 

z zagranicy, dokąd lekarze kazali m wyjechać dla zdro
wia, no i jeszcze niezupełnie przyszedłem do siebie..u1-

Stałe zajęcie.
— Gd; byś pani zgodziła się zostać moją żoną...
— A masz pan janie stałe zajęcie ?
— Mam stałe... przez komorników!

Dymisja Itr. Thna.
(Telefoniczne informacje „Głosu Narodu").
Wiedeń 25 września. Cesarz życzy sobie, aby 

Rada państwa została zwołana na 12 października
Wiedeń 26 września. Misja księcia Lichten- 

steina rozbiła się. Zdaje się, że ob.ecnie może 
być mowa tylko o złożeniu chwilowego gabine
tu urzędniczego.

Komitet wykonawczy Koła polskiego odbył 
dziś posiedzenie. Posłowie Biliński i Kozłowski 
dla trudności komunikacyjnych przybyć nie mo
gli. W  obradach wzięli zatem udział tylko pp.: 
Jaworski, Dzieduszycki, Abrahamowicz, Jędrze- 
jowicz i Piętak. Narady trwały trzy godziny. 
Wszyscy zgodzili się jednomyślnie na zasadę, 
że o o d e r w a n i u  s i ę  K o ł a  p o l s k i e  go ód 
p r a w i c y  ż a u n e j  z g o ł a  m o w y  b y ć  n i e  
może .

Wiedeń 25 września. K s i ą ż ę  L i c h  te  n- 
s t e i n  b y ł  d z i ś  na a u d j e n c j i  u c e s a r z a ;  
n a s t ę p n i e  k o n f e r o w a ł  p r z e z  d ł u ż s z y  
c z a s  z hr. G o ł u c h o w s k i m .  Monarcha przyj 
mował dziś również na osobnej audjencji hr. 
Thuna, potem zaś węgierskiego prezydenta mi
nistrów Kolomana Szella. Ostatnia ta audjencja 
zdaje się stać w związku z niebawem już nastą
pić mającem zwołaniem Sejmu węgierskiego.

Wiedeń 25 września Eksc. Jaworski konfero
wał dziś przez dłuższy czas hr. Gołuchowskim, 
któremu przedstawił zarys przyszleyo stanowiska 
Koła polskiego wobec nowego gabinetu

„FremdenblatP donosi,  że kluby prawicy ma
ją  zamiar skłonić Czechów do zgodzenia się na 
modyfikacje rozporządzeń językowych, a obiecują 
im w zamian pewne gwarancje stałości i niewruszo- 
nego utrzymania związku obecnej większości.

N. W'. Tagblatt donosi, że prawica zajmie 
bardzo ostre stanowisko wobec gabinetu urzę
dniczego.

Wiedeń 25 września. Yaterland donosi, że 
misja księcia Lichtensteina rozbiła się zupełnie
0 trudności niepokonalne. Ten sam dziennik do
nosi, że również i b. minister Koerber zrzekł 
się misji utworzenia nowego gabinetu. Nie praw* 
dą wszelako jest, jakoby p Koerber coiuął się 
ze względu na Węgrów, u których, według do 
niesień niektórych dzienników, nie cieszył się 
sympatją. P. Koerber jest właśnie owym nie
znanym mężem stanu, dla którego br. Chlume- 
cky gorącą propagandę robił w Iscblu i w Ratot.

Wiedeń 25 września. Neuefreie Presse d o n o 
si, ż e  do  n o w e g o  g a b i n e t u  n i e  w e j 
d z i e  n i k t  z m ł o d o c z e c h ó w ,  że  n a t o 
m i a s t  t e k ę  s r a w i e d l i w o ś c i  o b e j m i e  
n o t f o  m i a n o w a n y  c z ł o n e k  I z b y  pa
nó w,  b y ł y  p o s e ł  s t a r o c z e s k i  Mat -  
t u s z. Ten sam dziennik 'uważa hr. Czernina
1 ks. Ferdynanda Lobkowicza za kandydatów 
na ministerstwo rolnictwa

Wiedeń 26 września. Ponowne usiłowania 
księcia Liechtensteinu, aby utworzyć gabinet ko
alicyjny, zupełnie się rozbity.

W kołach lewicy utrzymują, że cesarz po
woła do siebie ponowuie Chlumeckiego i zada 
mu pytanie, czy lewica czuje się na siłach, aby 
na wypadek spełnienia jej żądań, przyjęcia dy
misji Thuna i cofnięcia rozporządzeń językowych, 
przyjąć na siebie rękojmię za trwałość nowego 
systemu.

W kołach prawicy oświadczają, że w razie 
utworzenia liberalnego ministerstwa prawica nie 
chwyci się obstrukcji, ale za pomocą najostrzej
szych środków opozycyjnych postara się o szyb
kie położenie kresu urzędowaniu tego rządu.

W iedeń  25 wiześnia. Urzędowe biuro ko
respondencyjne ogłasza: Okazuje się, że Hilsner 
nmtylko złożył zeznania ale wymienił nawet na
zwiska dwóch żydów, którzy z nim razem mieli 
morderstwo popełnić. Jeden nazywa się Jozua 
Erbmann z Morawy a drugi Salomon Wasser
mann z Czech. Sąd obwodowy w Kutnej Horze 
wydał już list gończy z opirem obu osob

W ied eń  25 września. W sp ó ln ikam i 
zb ro d n i, k tó rych  nazw iska w y ja w ił 
H ils n e r  sędziem u śledczem u w K u 
tii ej Horze w  obecności dwóch oby
w a te li m iasta, um yśln ie  n a  ten  ce l

W interesie  w łasnego zdrow ia
proszę w szędzie żądać T l  TEK  tylko z fabryki E ID O Ł F A  H E R L IC Z k I w K ra
kowie, plac Marjackl Ł . 1 . - W zory i cenniki — tych niezrównanych w dobro. 

ci tutek — rozsyła się darmo i o płatnic. 2780
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w ezw anych, aą żydzi Jtórbemaim i  Was- 
serberg. Oby*lv ach aresztow ano.

Praga 26 września. Podług wiadomości, otrzy
manych z K u t n  ej  H o r y ,  wysiano list gończy 
także za pewnym żydem nazwiska Baumann z 
Trebicz.

Listem gończym ścigany Wassermann schwy
tany został wczoraj w Niemczech.

Sąd okręgowy w Kutnej Horze zarządził no
we śledztwo w sprawie zamordowania dziew
czyny Klimy, która w zeszłym roku zamordowa
na została w ten sam sposób, jak Agnieszka 
Hruza, w tym samym iesie pod Polną.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“.
Paryż 25 września. Siecle agituje za wznie

sieniem pomnika dla Scheurer-Kestnera w na
grodę danej przezeń inicjatywy do rewizji pro
cesu Dreyfusa.

Paryż 25 września. Zola wystosował w one- 
gdajszej Aurorę dłngi list do pani Drejfus, w 
którym pocitsza ją i przyrzeka dalszą walkę pod 
hasłem praw’dy i sprawiedliwości.

Paryż 25 września. Dreyfus w rozmowie z 
korespondentem Figara, który towarzyszył mu 
do Carpentras, opowiadał o cierpieniach swoich 
ua w'yspie Czarciej. Dreyfns uważa Merciera za 
człowieka złego i niehonorowego, a Esterhazego 
za oszusta. Następnie opowiadał, że wyrok sądu 
w Rennes przestraszył go, wydał mu się przeci
wny ijj zdrowemu rozsądkowi. Za granicę nie po- 
jedzie i pozostanie w Carpentras, dopóki nie od
zyska zdrowia. Jeszcze raz zapewnił, że jest nie
winny, że jest ofiarą idei, że będzie energicznie 
upominał się o swoją rehabilitację.

Carpentras 25 września. Ludność tutejsza za
chowuje się spokojnie. Onegdaj i wczoraj sporo 
osób przechadzało się w pobliżu willi szwagra 
Dreyfusa, Valabregue-a, „La Ouintine", dokąd 
Dreyfus w czwartek- zrana przybył. Zachowy
wano się wszakże z należytą dyskrecją, bez 
wszelkiej natarczywości. Przez całą podróż Drey
fusa z Rennes przez Nantes, Bordeaux, Cette i 
Montpellier do Carpentras raz tylko poznano gu, 
a mianowicie w Bordeaux, gdzie na kilka go
dzin do odejścia pociągu pospiesznego zamiesz
kał w hotelu „Terminus". Gdy kilkaset osób 
zgromadziło się przed hotelem, Dreyfusa wypu
szczono przez dzitdziniec, łączący się bezpośre
dnio z dworcem. Podróżował on pod przjbranem 
nazwiskiem Mullera, przez część drogi towarzy
szył mu szef służby bezpieczeństwa, Yiguie, pó
źniej jaż tylko zwyczajni ajenci policyjni, którzy 
jednak nie wchodzili do coupe Dreyfusa. *

Londyn 25 września. Daily Chronicie sygna
lizuje wysłanie do pani Dreyfus adresu, pokry
tego 60.000 podpisów, w których licznie znaj
duje się wielu duchownych i ourmLtrzów prze
szło stu miast angielskich.

Btrno 26 września. Odbył się tu wielki so- 
cjaluo-demokratyczny mityng w salach reduto
wych. We wszystkich językach austrjackich 
stwierdzano .międzynarodowy charakter prole
tariatu i jego solidarność. Pernerstorfer wypo
wiedział mowę, w której oświadczył, że przy
szłość Austrji polega na socjalnej demokracji. 
Odbyła się następnie wielka demonstracja uli
czna.

Wiedeń 26 września. Wiener Ztg ogłasza no
minację kanonika barona Skrbenskyego na arcy
biskupa Pragi.

Preszburg 26 września. Z więzienia w Ilava 
uciekło 12 zbrodniarzy najniebezpieczniejszych. 
Tylko 4 z pomiędzy nich zdołano schwytać.

Paryż 26 września. Wczoraj po południu ja 
kiś nieznajomy człowiek strzelił z rewolweru do 
dyrektora policyjnej służby bezpieczeństwa. Strzał 
cny bił. Sprawcę zamachu uwięziono. Zdaje się, 
że jest on obłąkanym.

Nowy Jork 26 września. Z Buenos Aires do
noszą, że w Catanarca wybuchła rewolucja prze
ciwko prowincjonalnemu rządowi, ale wnet zo
stała stłumiona,

(Telegraficzne inform acje „ Głosu Sarodu-1).

Belgrad ,26 września. Wyrok dziś ogłoszony

Za zamach stanu w myśl artytułu 873 ust. 
kani. s k a z a n i  zostali: K n e z e v i c z  i R a n 
ko  T a j  s i c z ,  ostatni in contumacimn (znajduje 
się w Czarnogórze, zbiegłszy już dawniej z Ser- 
bji) na śmierć przez rozstrzelanie. "•

N i k o l i c z ,  K o w a c z e w i c z ,  Di r n i c z ,  U 
r o s z e w i c z ,  K r e s o w i  cz,  G j u r i c z ,  Mi -  
i e n k o w i c z -  A l a v a n t i c z ,  Z i w k o w i c z ,  
N o w a k o  wi  cz,  P a w i c e  w i  c z  i P r o t i c z  
na dwadzieścia lat ciężkiego więzienia w ciężkich 
łańcuchach.

Wszyscy współwinni, którzy o zdradzie stanu 
wiedzieli, jednak o tern doniesienia nie zrobili: 
P a s i e  z, A n g e l i c z a ,  J o w a n o w i c z ,  Mi l o -  
w a d o w i c z ,  T o d o r o w i c z ,  J o v a n  i Ml a -  
d e n  S t e f a n o w i c z ,  R a j k o w i c z  na pięć lat 
więzienia.

O obrazę majestatu: T a u s z a n o w i c z  na 
dziewięć lat więzienia.

Ułaskawieni zostali: Ara S t a n o j e w i c z ,  
P a n t e l i c z ,  J o w a n o w i c z .  S t o j k o w i c z ,  
l a r i n k o w i c z  i S a w i c z .  Wszyscy oskarże
ni mają razem ponosić koszty procesu.

Stracenie Knezewicza nastąpi dziś o godzinie 
4 po południu.

B e lg ra d  26 września. Kroi Aleksanoer uła
skawił Pasicza.

Wiedeń 26 września. Wyrok w procesie bel
gradzkim wywołuje tu zdumienie. Nawet przy
jazne Serbji dzienniki radzą królowi, aby zrobił 
najostrzejszy użytek z prawa łaski.

B e lg ra d  26 września. Sprawca zamachu na 
Milana, Knezewicz, został wczoraj między godz. 
4 a 5 wieczorem po za rogatkami miasta roz
strzelany. Przed zgonem przysięgał ponownie, i ś j  
A ikolics, KorcvczenA.cz i Dimicz są niewinni. W 
mieście panuje zupełny spokój. Pasicz przesłał 
królowi telegraficznie podziękowanie.

Sprawozdanie targowe. Zarząd targowego „0 -  
gólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła 
we Lwowie“ z odbytego na dniu 21 września 1899 
targu w Krakuwie, Da Prądnika Białym. Spęd 256 
wołów z paszy. Płacono po 27 do 30 złr. za 100 
klg. żywej wagi. Targ bardzo ożywiony z powodu 
wielkiego spędu i z powodu obecności pozakrajowych 
kupców.

„GŁOS NARODU11
SztMWRyeR Preiimeratorów prosimy uprzejmie 

o w cm ie  wznowleaie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie:
zi październik, 
do końca roku

na prowincji:
złr. l -35 I za październik . złr. 1'70

. 4— do końca roku . „ 5-—

w procesie o zamach na życie króla Milana 
zamach stanu opiewa:

i o

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E -
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

rosyj-

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
i dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
słr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K LU B  P IC KW IC K A .
Wydawca „Kraju w obrazach" złożył w na

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie"
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy
mają album franco.

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w  domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje.

ńKolej Północna.
' Gujazd z Krakowa.

Do Wiednia, godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
g„dz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do LunaenDurga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do Wrocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp. godz. 2 minut
31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina:
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana 
(Espiess); godz. 6 minut 40 wiecz.

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.): 
godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Do Piotr
kowa: godz. 3 muut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi
nut 10 popoł.; godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I Bielsko: godz. 9 minut
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska: go
dził'a 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra
na. Do bromuńoa: godz, 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
zO zrana; godz. lu wieczorem. Do Opawy przez Sohon- 
brunn: godz. 2 popoł.; goaz. 2 minut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi
nut 32 zrana; godz. lu wieczorem.

bo Budapesztu przez Bogumin i Closzyn: godz. 7 mi
nut 25 zr ina; godz. lu wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 minur, 20 zrana; godzina 2 
popot; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut. 
1 popoł.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane“  nie pochodzi od RedakcjiT 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

BiięzNośc
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TEN

W YPITLOW

KOREKT

00. Reformaci w Krakowie
wydali w tych dniach najnow szy 298S

„ B R E W I A R Z Y K  T E B C Y A R S K f
który dostać można przy furcie ich klasztoru.

Specjalista chorób nerwowych, hydro- 1 1 1 j i i  mięsjenia
Br. Mieczysław Nartowski

b. asystent Uniw. Jag, i prof. Dra Mendla w Berlinie,
mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi 

wiłłowskiej L. 33
i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu.

Harja W ędrychowika
p o w r ó c i ł a  i udziela lekcyj ś p ie w a  m o lo w e g o  do-
1-go października uli. a Pawia Nr 4, od 1-go paź Iziernika 

ulica 6 iślna Ni. 12. 3049

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i S p .

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , I  p tr .. 273

Dr Kazimierz Kruszyński
wrócił i ordynuje od godziny 3— 5 przy ulicy Flo- 

rjańskiej Nr. 33. 290S

C U K I E R N I Ę
znaną w Krakowie, róg nl. Szewskiej i Plant, naby
łem od W . P. Władysława Schmida- Polecając się 

poparciu szanownej P. T. Publiczności.
Z szacunkiem 

2998 Zygmunt Majewski.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„Trzy dni w  Zakopanem^
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 

jjCena 40 ct.

APTEHA E. HELLERA
smi M ie r n i  iprnp, -  M i ,  ftrotóa 23.

poleca i wysyła odwrotną poontą nie iiooąo opakowania.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapa chu (od 3 8  ent.)
Wina lOCZniCZi na bardzo bt&rej maladze wszystk o gatunki (1 złr. 3 0  enU 
ZiAłka pisrsiswt Sssburgtra jedynie prawdziwe (pakiet 3 0  cnt.)
Pastylki dontslinows jako: woda ao ust D&NtsIi*. proszek do zębów. 2767 
Wszystkie specjalności kraj. i * gr. EiSSriCja łspianswa aa porobt w ło ś c i ,

16571336
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Kwiaty Oranżaryjne
ma do sprzedania O b s z a r  
d wo r s k i  Dębniki L. 1. Wiar 

3018domośe u ogrodnika.

Do, wynajęcia zaraz

P IĘ K N Y  L O K A L
ca le  I-wze ptro

w  Rynku gł. Nr. 33,
odpowiedni na interes handlowy, 
bankowy, lub inne biuro i t. p., 
z osobnemi schodami i wchodem, 

urządzeniem gazowem. 
Wiadomość u właściciela Podwale 
14 part., lub w dziale ins. „Głosu 
Narodu". 2754 8 0

P O M O C N I K
handlowy

katolik, miody, z dobrami świade
ctwami, obznajomiony w handlu 
farb i materjatów znajdzie natych- 

miast umieszczenie. 
Zgłoszenia przyjmuje dział ins. 

-Głosu Narodu* Kraków. 3019

Tygodnik Narodow y
w e  L w  o w i e ,  wychodzi na każdą niedzielę.

U

Podaje najobfitsze źródło do czytan ia  o treści niezmiernie interesującej, po
uczającej, ciekawej, informującej, pożytecznej, praktycznej, wśród której znajdują się powieści, 
obszerny dział belletrystyczny, polityczny i ekonomiczny, a nadto: illu s tro w a n y  
„  Wesoły Kurierek66 w każdym numerze, oraz fejletonowa Kronika Niedzielna, 
przez czterech autorów pisana na przemian. T yg o d n ili N arodow y daje illu s tra c je  
na czasie, auktualne. — Prenumeratorowie roczni otrzymają zupełn ie bezp łatn ie  
w każdym roku : K a len d a rz  illu s tro w a n y  obszerny w treść i informacje. Sztandar 
„Tygodnika Narodowego66: K ocham y Bog a, O jczyznę i  w szystk ich

dobrych ludzi.
Prenumerata: rocznie 8 złr., półrocznie 4  złr., kwartalnie 5J złr. Prenumerować można 
zawsze, bez względu na zaczęty miesiąc lub kwartał. Numera zaległe z początkami powieści 
i t. p. przesyłają się natychmiast i b ezp łatn ie . — Przesyłać należy najdogodniej prze
kazami pocztowymi wprost d o : Administracja „Tygodnika Narodowego*' we Lwowie, 

 ulica Kraszewskiego Nr. 23. 3042 1 2

H klmirów od Krakowa
330 mórg pysznej ziemi l-szej klasy

po 400 z łr. za m órg,
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 60.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie,

D n ł a l l /a  znakom.Parteru 9ot. 
DUIOIKa wyb. Piwa mam. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. wTenczynku

poleca . 942
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

Kursa wyższe dla kobiet
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta Krakowa. Budżet 
11.000 złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy
teckim. Rok szkolny od 15 października do końca 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę 
kursów H. T o m a s z e w s k ą  w Krakowie przy ulicy 

Karmelickiej Nr. 38. 2289 5 6
____________ Dyrektor Józef Rostafiński.

E k stra k t orzechow y
do farbow ania siwych włosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera 1626
Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, bruna

tny, szary I blond.
We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; tf Krakowie 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- 
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 i n T. 
Wiskidy plac Marjacki: w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu z l r .  f ‘KO. flakoniki próbne 0 0  Ct. — Prze
syłka i główny skład: w Warszawie, ut. Nowa Senatorska Nr. 2 

i a i i g g g g g j g g g g g g e g o g o g e g g g g o o o o g o g g a g o o o s

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l  e j  e p a ń s t w o w e .

W Y C IĄ G  Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od d n ia  1-go m aja 1899 ro kn  (w ed ług  czaau środkow o-europejsk iego).

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6^8 -  * „ „ a Z Podgórza Płasz.

8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 ,  B ,  " x * 1  Podgórza Płasz.

V

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
5.15 rzno pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! do Ośwlęoina, ma 
SAO „ a 080b- n n * ze Zwierzyńca l tam połączenie do
5.35 ,  a osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i Wro-
5.41 ,  .  » „ a r ,  przystanku j cławia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskacb do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

) do Mszany Dolnej, kursuje od 25 
/  czerwca do 80 WTześnia.

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. ao Sue ny, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze
myślu do Cbyrowa, N. Zagórza, 
Stiyja, Stanisławowa i Husiatyna; .< 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- |< 
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Suchę. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji ao Wadowic i Bielska; w Su
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz.
do Podwołoczysk, ma połączenie
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel
kich do Grzymałowa.

1.08 po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz).! do Ośwlęclma, ma tam
1.22 a „ n „ n » ze Zwierzyńca ' połącz, do poc. błyska-
1.30 a • „ osob. a 1034 z Podgórza Płaszowa ( wicznego i osobow. do
1.35 s a n n  » » z .  przystanku ) Wiednia i Wrocławia.
1.18 po poł. poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa ) do Wieliczki, ma połączonie w Pod-
1.34 n r 1  Podgórza Płasz.) górzu Płaszowie do Oświgcima.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | de Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 „ s a n n  z Podgórza) szowie do Suchy i Oświgcima; ~ ^--------

Płaszowa J do Nowego Sącza.
Y55 wiecz. poc, migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
8.10 ,  ,  „ » „ ze Zwierzyńca (

15 „ „ osob. „ 1016 z Podgórza Pła
szowa

8.21 „ » » » » z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa
8.11 ,  „ „ z

4*20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4'40 „ .i „ n 71 4° Krakowa

6‘09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
stanku

615 „ » » » » * Podgórza Pła
szowa

6-20 „ „ migsz. a 1602 a Zwierzyńca
6‘36 „ ,  „ » „ „ Krakowa (przez

Zwierzyniec.',

z Podwołoczysk, ma połączeni* w Tar
nopolu od Halicza; wKrasnom od Bro
dów ; we Lwowi* od Bełżca i Suczawy: 
w Pizemyślu od N. Zagórz; w Rz» 
szowie od Jasła; w Tamowi# od Stw .

ze Stanisławowa przez Chyrów. N. 
Zagórz. Nowy Sącz, Suchą; ma po 
łączenie w Jaśle od Rzeszo w j>; w Z»
górzanacb od Gorlic; w Stróżach or
TaLamowa.

-9.C5 przed poŁ poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

U.19 U 71 71 71 71
8.22 a a a  osob. a

$.29

ze Zwierzyńca 
; Podgórza Pła
szowa 

z Podgórza przy
stanku

z Konstanoy I Bukaresztu przez itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa j stancy połączenie od okrętu z Konstanty •
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza z Suehy, ma połączenie w Kalwaij;
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oświg. 

7.53 „ * » » * 7, Podgórza ( cima: w Podgórzu Płosz. do Kreso-
Płaszowa ' wa i Lwowa.

z Pedwełeozysk I Sadzowy, przez 
Lwów; ma połączenie w Tamopoln
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro
dów, we Lwowie od 8trv|» i Ławo-1®, 
nego,- w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzu

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ a » . . .  Krakowa

z Oiwlęola

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 ,  ,  a » » » z Podgórza Płasz

Pod

10‘32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 
10-40 » „ „ » „ „ „ Podgórza Płaszowa
10-45 „ 71 7 migszany „ 1606 „ Zwierzyńca
11-01 „ » „ .  Ti 7, Ti Krakowa (przez Zwierz.)’
10-59 przed poł. poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza) z wielioz|l| Ma poł™ «
11-15 . . . . . .  „ K r a C j^ r z n  Płaszowie od Yłświgcima.

) z Podwołeozysk, ma połączenie w Tar
nopolu od Halicza; w Przemyślu od 

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza | Mez8 Laborcz; w Jarosławia od Bo-
Płaszowa kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dg- 

1-30 „ n m » t, ■, Krakowa bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia
w Tarnowie od Orłowa i Mszan' 
Dolnej, w Bierzanowi* do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry •

2*24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa j& ^ d o w a  i S d Ł i l ;  °w T « d°d
I wie od Orłowa i M szant Dolne', w 
' Bierzanowie od Wieliczki.

2.49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa

w Tarnowie

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwaiji do Wadowic;
w Stróżach do Tamowa; w Zagórza
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

) de Wlellozkl, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Sucby, N. Sącza i Ośw. 

I fo Ickan, ma połączanie w Przemyślu do 
8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa) Cbyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

) stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.
do Podwołoczysk I Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó
rza ; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijową,
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła

4'19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4*25 „ * * * » » Podgórza Pł.
4 33 „ „ Ti migsz. „ 1634 „ Zwierzyńca
4*47 „ „ Ti n Ti 7 7 Krakowa (prz.

Zwierzyniec)

6-08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6-20 _ „ .  » » 7i Krakowa

9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9.08 „ * » * » z Podgórza

Płaszowa

105#w nocy poc, osob. Nr. l l  z Krakowa 
11,00 „ 77 7i Ti „ z Podgórza

Płaszowa

i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie a j Sn- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bąłzra; 
w Krasnem do Brodów; w Tamopoln do Ko
py czyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
ao Grzymałowa.

z Huslatyua przez Stryj, N. Zagórz,
Nowy Sącz, Suchg; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanami 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we L w o w m  od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowi* 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (o<f
1/7 do 15/9 też z Orłowa); w Podgórzi
Płaszowie od Suchy.

6-33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz,) wlellozkl
6*50 „ * » 77 n rt Krakowa )
7-26 wiecz. poc. osob. Nr. 104 do Podgórza Pł.) z Mszau) Dolne], kursuje od 1-go
7.40 „ 77 t> » 24 do Krakowa ) lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku z Oświeolma ma połącz, w O-
9-20 „ 77 r> n 77 77 Podgórza Płaszowa | awięcimiu od poc. poap.zWie-

”   1004 „ Zwierzyńca I dnia, w Skawinie oo Kalwaiji,
„ „ Krakowa (p. Zwierz,)' Wadowic i Biały.

Z Podwołoczysk, roa połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzyma
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy
niec ; w Krasnem od Brodów; w « 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowia od Jasła; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu od Kalwaiji, Wadowic i Oś
wigcima.

U ł o d y  P o l a k
aroiturject gimnazjum francuskie
go, mówiący płynnie po polsku, 
francusku i niemiecku, mający 
chlubne świadectwo francuskie, 
znający tikże buchalterję, poszu
kuje zaraz miejsca jako n a u c z y  
CU-i, mogący udzielać l e f c c y j  
we wszystkich przedmiotach, prze- 
dewszystkieui lekeyj francuskieg«, 
albo jeszcze chętniej przyjmie miej
sce w banku lub w domu towa
rowym jako k o r e s p o n d e n t  

albo b u c h a l t e r .  
Zgłoszenia z podaniem honorarium 
proszę nadsyłać najpóźniej do dn. 
28 b. m. do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu* pjd literami: 
S t . F r .  -5 0 .  3025 2 2

Magazyn i pracownia
Su slon męskich

ANTONIEGO

S A D O W S K I E G O
w KRAKO >V1£ 

ul. Florjańska L 8, I. piętr.
poleca swój 2796

9 K A G A Z Y 1W
i pracownię krawiecką,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
i godzinach punktualnie, w wykwin- 
i.tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
| terji trwałej podług najnowszych 
źurnali paryskich, po cenach mo
żliwie niskłen, również utrzymuje 
z n a c z n y  s k ł a d  g o t o w y c h  

i u b r a ń  n a  s k ła d z i e .  
Polecam się łaskawym wzglądom

Antoni Sadowski.
Sprzedaż i dzierżawa

Sprzedam z wo!n-'j ręki D O S  
parterowy, murowany, cynkiem 
kryty, bardzo wygodnie urządzo
ny, z ogródkiem, z widokiem na 
\Tawel, w Dębnikach położony, — 
oraz r e a ln o ś ć  tj. obszerny bu
dynek wraz z ogrodem, dobrem 
polem i łąką. w bardzo uroczej i 
zdrowej okolicy, przy samem, bar
dzo kandlownem miasteczku, nad 
rzeką Rabą położoną, 3 ‘/2 miii; od 
Krakowa, sprzedam lub wydzi-rźa- 
wię. Łaskawe zgłoszenia do dz. 
im. „Głosu Narodu* p. 1. 3008.

Zakład wyrobów 
rzeźbiarskich

J.F.J.Komendziński
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok- Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje; J. F. J. Kon. ndzinskl 
Zakopane. 2914 2 20

9 
9-25 
9-40

r>migsz.

9-31 wi«cz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 „ » * 77 77 77 Krakowa

Rozkłady jazdy I  w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z map% Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, 
a  konduktorów "przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujauskiego, jw księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A — B) i w handlu Porębskiego i Zamiera.

Z  Pokoje z przedpokojem
wspólnym, nadające się dla 
Stowarzyszenia jakiego lab 
na Biuro Adwokackie ma Ko
ło Mieszczańskie, Bynek 1.17 
II p.. do wynajęcia każ lego 
czasu. — Kursor na miejscu 

2983 4 5

U C Z E Ń
znajdzie umieszczenie

w Cukierni Z. Majewskiego
dawniej W. Schmida. 299* 

w Krakowie przy ulicy Szewskiej.

S p e c ja ln y  (Skład a rty k u łó w  tre śc i r e lig ijn e j i k sią żek  do n a b o ż e ń s tw a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów I ołtarza, (Miary 7B/55 ctti ). Sorce Jezusa i Marjl, Niepokalana Poczęcie, N. P. Częsta 
ohowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, ew. Stanisław bisk. — 1*60/84 ctm. Chrystus na krzyżu (kjpia z kaplicy na Wawelu) , — 188/84. Królowa od Ser
ca Jezusowego. a,1%-90 Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębiwemi 125/i «•— Stacjo drogi krzyżowej 1.1. d. dostarcza

wienla — każdej wielkości — po każdej eonie.
na zamó-

27?1



.G Ł O g  N ABODD* ;  ^RPTERATitY CODZIEN PRZEM Y8Ł OJCZYSTY* .G L O S  NARODU* Nr. 218.
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOUCKIEJ

D r a  W ł a d y s ł a w a  M i f k o w s k i e g o
w  \n x o rm %  Synek 80 

.//■do “w sżo drugie w y d a n ie  kriążki do naboieńatwa
pod tjtalem: 2765

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H  D. (str. 671 i VI w 32-ce).

Sssite itr i praktyo n  ks'f\k i da paolarza, w radża1! r w »  
»kM Parolssira Riaanl, zjwIl i  f  ■ ' i i  i . a,, 'ywadszyah auślltu. 

Msze aa wszystkie aiedzule i śwlętj w raka.
!<ja» *gz. b»z opr w , 2 karany, » oprawie w płótno angieieLie, 

4#gi »v»urkoi. i  i  I. J  ,*r. — Toż z bnegjj* pa^uwewi 3 k. 
W  oprawie e anagryn aijk ip rogi okrągłe, brzegi fota, oprawi 
iią^aaoka 5 * Toż iaao » prz» \ zn , iltgancku opranio bel 
ą juki i j , w Miękką akórkj ciely ą (lńżn. W ory) .usianą zioconsei 
ti.iami fraocaakieni, b.z*gi złocone, a pod nieai pąsowe 17  koron 
f bal. Tik* sama oprkW w Miraąaln a . Las at 19 * i 5 0  b.

Na porto należy dołyzyć <0 Jr*szv 
| N ł M >  4M a 1/

Lekcje zbiorowe gimnastyki szwedzkiej -i
0

1

®
|W  zakładzie Jadw igi Mayówny®
•  Kraków, ulica św Tomasza L. 18 3047 •
9 rozpoczynają się jak lat poprzednich z dniem I-go października 

w godzinach po południowych dla dzieci i panienek, w wieczor
nych dla osoh dorosłych. Równocześnie sprowadzony zostaje 

= kurs zabaw i gier dla dzieci od lat 5-ciu do lOciu 
Jg Wpisy przyjmuje sig zawsze migdzy 16-tą a 12-tą przed połud. 
ggjMMMMMMMMMMgjg ®®®®®®®®i

W skutek nchsafy Ogólnego Zgromadzenia wierzycieli masy 
konkursowej B e r n a r d a  K o r n b lu  .n a ,  rozpisuje sig w 

drodze, ofert pisemnych

sprzedaż czterech realności
do tejże masy należących:

1) rraliości w Krakowie, przy ulicy Radziwiłłowskiej pod Kr. 5 
położonej;

2) realności w Krakowie, przy nlicy Bernardyńskiej pod Nr, 8 
poi jżonej;

3) realności w Krakowie, przy ulicy Stachowskiego pod Nr. 84 
położonej: __

4) realności w Krakowie, przy ulicy Krowoderskiej pod Nr. 130 
położonej :

oferty mogą być w niesi one na każdą realność z osobna,
Oferty pisemne należy wnieść najdalej do 1-go p a ź d z ie r n ik a  

1 4 9 9  p. włącznie, na ręce Dra Ludwika Szalaya adwokata w Kra
kowie, zarządcy masy konkutsowej Barnarda Kornblnma. Do oferty 
należy dołączyć, tytułem wadjnm, 5% ofiarowanej ceny kupna.

Oferty bez wadjum nie będą uwzg gdnione, Przyjgcie lub odrzn 
Ctnie wniesionych ofert, zależeć będzie od Wydziału, a odnośna de 
cyzja nastąpi najdalej do 3-gr października 1899 r.

Bliższych w..juśnień udzieli: Kancelarja adw. Dra LnbwJka Szalaya 
w Krakowie, ul. iw. Jata Nr. 3 3 55 1 3

Katolicka i słowiańska 
firma 3041

E. PEGAN Triest
via S. Francesco 6 .

wysyła z opłatą da i pocztą 5 kg 
paczki za pobranh m : 

Kawę Ceylon . . 1 kg. 1-70 
„ " Kuba . . .  „ -fiO
„ Portorico. . .  150
.  R o .  ,  . • ,  110
„ Santos . . „ 1-—

H e r b a t ę  Smehong . . 260
„ Kongo . . . 4‘—

J t o d i y n k l  bez pestek. . —(14
M i g d a ł y ........................... 110
Ol. - y  5 Ig. blaszanka . 3’— 
b y  a d 5 kg woreczek . .1-10
F o n a r a u  ł  5 kg. koszyk IjiO 
C ytryn 5 kg. koszyk . .1-50 
H  I ł  i białe jtO litrowa b-.czka 

loco Triest 3 , 40 złr. i t. d. 
48W Dla pp. Kupców rabat. "MO

En^lish ludy
gives lessons. 2827 

Mnie Udrycka ,  Basztowa 9.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  A

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 2b. Kraków.

pod firnie \
j  D B P T U C H j
l W k r e w i e

ulłca K r o w o d e r s k a  U. 5/,
\ poleca i

p o l s k ą
\ \ kg. 56 ct. ,

\kg- 0 , . 0r,akowauiel

Z braku wszelkiego to
warzystwa

przyjmie leśniczy w górach do sie
bie z utrzymaniem, intoligen.ną 
osobę, a nawet kilka, ja bardzo 
małem wynagrodzeniem, luo cał

kiem darmo.
Własna bibiljo'e*a, pianino, 

polowanie, do n.y ku.
Wiadomość: Taileusz Chrząszcz 

Kraków, Wolska L. 3. ;’0d8 13

Miody Pomocnik
z handlu korzeni, delikatesów i win 
posiadający ck’ubne świadectwa, 
poszukuje posady ziraz — Zgło
szenia pod 1. J .  P . przyjmuje dział 
inser. .Głosu Narodu". 3028

F. N O W A K  Fryzjer
w Brzesku, poszukuje 3013

Subiekta i Ucznia.

imiauaLokalu.
B e zsp rze czn ie

największy zapas po najtańszych 
cenach

Ubuwia wszelniego rodzaju
od. z w y k łe g o  d e  s a lo n o w e g o

ma ua składzie własnego wyrobu
i .  O E R D Z I K O W S K A

pod zarządem B DOBRZAŃSKIEGO
przy ul. {Sławkowskiej Ł . 16

IV K R A K O W I E .
Proszę przybyć i przekonać sig, że wyrób mój lepszy 

i tańszy niż wszystkie niemieckie. '•MłJ 2744 O 0

e

s

a
§

i
Ol
ą 
c ,

I

J 8 a & * tc

Zna a »d lat wlalu jaka najwyborniejszy dodaiak de 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości hd. przez 
leki»r~y poleeana. — NajulubieAszy napój kawowy o 

niezliczonych rodzin.

k)

I
7)

3
3
3
3
3
3
3

C / c ^ c J d

„Koniak TokajskF1.

Marka ochronna.

Kto dziś pije Cognac fi anc-nzk!,. wyrzuca poławą 
pieniędzy za okno, wiadomo bc wiem wazystkim wtajemni
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkic -  
„koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdi 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyk* eiportu 
gdyby wszystkie sw< je Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanej?o towaru z vim ego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusi 

” 7# wi kartoflanego czyszczonego — i tvm nasze rynki handlów <-
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło fracht i wysokie ceny za
towar kiepski, mąjąe u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

=  COGNAC TOCCAJ9KI. =
którego skład główny jest przy „Składzie W in  Ctrec- 

kicli“ Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

2 Złr. 1-2(1 Złr. •70
3 n 1-75 n 1 -
4 n 2-50 n 1-20
5 A 3-— n 1-50
6 » 3-5U n —
8 » 4-50 rt —
6 n 3-50 o 1-50
6 n 3-50 n —

V, But. Va But 200 gr 100 |r
I kj. Cognac z literą V. Z

„ V.O.
.  Y.O.O.
, Y.O.C.B. 

sec —
Kronen coguac 
Medicinal „
Diabetiker „

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% znizK,
oraz

łódki zdrowotne
z Dystylanii

Dra Jana Zdunia i Spółki
w Rabie wyżnej.

Winiak, Jałowczak, TJorówczanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, Kminkówka,

Gorzka, Tarniówka.

Tamże są na Składzie:

Sławna W G f Gdaiiskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniuwskiego w Tenczynku

Salon Mód

WIOM
ul. Szewska 20,1. ptr. 

przy|muje 2838 6 o

Kapelusze
damskie

do przerobienia  
i przybrania

według osł atniclr iurnafi paryskie^
iK g in ę ła  L a s k a !

hebanowa, ze srebrną rączką, w 
przejezdzie z ul. Karmelickiej Sze
wską, Rynk;em i Ihorjańską na. 
kolej, w Niedzielę wieczorem. — 
Uczciwy znalazca raczy zwrócić ua- 
kową, za stosewnem wynagrodze
niem właścicielowi domu L. I0C 
przy ul. Siuchowa-klega. 3054

,11 8

w

ADRES:

Skład Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

Płatniczy
bardzo dobrze polecony, przyzwól • 
tego prowadź ma się, voź* by fi 

Mrz\Jęty. Kan ja wymagana. 
Bliższa wiadomość w dłiale inser. 
.Głosu Narodn". 3( 50 1 3

Parce'a 2 morg.
ICO sążni, przy szosie w Dębni
ka. 1,, d o  ninrzt d n n fn  Grunt 
gliniasty, odj owiedni pod Zakład 
Ogrodniczy. -  Wtad'mosć DziaT 
In8eratowy „Głosu Narodu p. 1.

3 0  4 5 . 1 2

Organista (kawaler)
wolny od wojska, były uczeń kon- 
serwatorjum krakowskiego, po*  
M u k u j t  p o s a d y . UasHwo 
zgłoszeni dc dz. ins. .Głosu Na- 
rodu“ dla -Polny 1, J6“ . 8051

2  małe kamienice
z placem budowlanym lub bez, na 
nl Lnhicz, pod korzystnymi wa
runkami apr/edanla. — Bliższa. 
wiadomość w dziale inser. „Głosu 
Narodn" p. 1. 1 0 4 4 . 1 ?

tc- ł

Kapelmistrz (kawaler)
wszechstrcnme wykształcony w 
swym zawodzie, jakoteż dyrygent 
chorn, z dobremi świadectwami, 
p o n /iu k u je  p o s a d y  od 1-go- 
października b. r. — Łaskawe zgło
szeń1.. dla . Muzyka* przyjmuje, 
dział ins. „Głosu Narodu", 3013

Subiekt Młodszy
dobrej konduity, z handlu ) apieru 
lub artykułów religi jnych, znajdzie 

umieszczenio w handlu
JULJANA KURKI .i~ICIA

Kraków, Jl;ify Rj nek. 3040

Pis a r z
prowentowy, pilny, emrgirzny, po
trzebny Jest zaraz. Pensja 150 fi. 
rocznie i całe utrzyman;e. — Zgło
szenia: „Zarząd dobr P ie k a r  j  
p . L i a t k l ,  lub biuro komisowe 
W I. Jaworskiego w Kra

kowie. 3648 2 3

U c z e ń  3017
potrzebny jest do Cukierni Ł .. 
H r » e c 7 .o w s k ie g o  następcy, 
w Rzeszowie.— Oferty nieuwzglę- 
dnion-. pozosram; hoz odpowiedzi.

Sklep Wiktuałów
jast do odstąpicnią z powodu wy- 

ja-.du.
Bliższa wiadomo św w Dziale 

Inseratowym „Głosu Narodu pod 
1. 18016._______________ 2 3

K. R O M A N
Kraków, ulica Szewska Nr. 2U 

poleca swój 2653 
Z a k ła d  F r y z je r s k i .

W I N O G r R O J N A  b a d e u s k i e  k u r a c y j n e  i  i n n e  O  W O C E
2980 2 5p o l e c a  E D M U N D  K L I M E K  w K r a k o w i e .

R ów n ież  po leca doborowo zaopatrzony handel ko rzenny d e lik a te sy  i  w szelk ie  w in a  k ra jo w e  i  zagran iczne. — Y .in a  poleca. 
po 40 centów  za bu te lkę, ręcząc za czysta i  smaczne.

lVł&scicielka i wydawczyni: Józef* Bogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W driitcsmi W. Korneckiego w Krakowie.


